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Kraków, dnia 27 sierpnia.
M ikołaj zm usiw szy Prusy w  O łom uńcu  

do ustępstw  na korzyść A ustryi, nie m iał 
bynajmnićj na celu  w yśw iad czyć przez to 
jakow ój przysługi dw orow i austryackiem u  
a natom iast upokorzyć Prusy; sz ło  mu tyl 
ko o utrzymanie zgody m iędzy obu teini 
m ocarstw am i i pozostanie z niemi w przy­
mierzu, któremu dano niegdyś nazw ę „św ię  
tego11, a tern sam em  o utrw alenie w pływ u  
sw ego  w  N iem czech , jak i mu zapew niało  
to przym ierze jakoteż św ieży tytuł rozjem cy. 
Tych sam ych środków  i w  tym sam ym  ce­
lu użyć dziś pragnie syn jego A leksander  
w  obecnym  sporze niem ieckim . N arzucając  
się na rozjem cę N iem iec , nie m yśli by­
najmnićj o dopom ożeniu Austryi w  przepro­
w adzeniu p lanów  reform y zw iązkow ćj, ani 
też o upokorzeniu najw ierniejszego sw ego  
sprzym ierzeńca króla Pruskiego; pragnie on 
jylko zaskarbić sob ie w W iedniu w d zięcz­
n o ś ć , odzyskać w  N iem czech  w p ły w  stra­
cony, odciągnąć Austryę od zw iązków  przy­
jaźni z państwam i zachod n iem i, a w reszcie  
u czyn ić pierwszy krok na drodze ku odno­
w ieniu św iętego  przym ierza.

Lubo nie tw ierdzim y, aby Austryi rzeczy­
w iśc ie  w ielce  za leża ło  na przystąpieniu Prus 
do planu reformy Rzeszy niem ieckiej, to na­
w et gdyby i tak było , pośrednictw o Cara, 
choćby mu się pow iodło przyw ieść krnąbr­
ne Prusy do uznania uch w ał frankfurckich, 
nie w yszłoby Austryi na korzyść. Z w ycię­
stw o ołom unieck ie ciężko o p ła ca ła  Austrya 
u leg ło śc ią  dla protektora, od której ją  
dopiero uw oln iły  paiu tw 3 zachodnie przez 
w ypow iedzen ie Rosyi wojny; przyjęcie zaś 
dzisiaj pośrednictw a rosyjskiego zn iw eczy ło ­
by ca łą  dla Austryi korzyść rozdw ojenia z 
R osyą od czasu wojny wschodnićj. W praw ­
dzie nie sądzim y, aby Car A leksander po 
trzebow ał zad aw ać sobie w ielk ą  pracę dla 
sk łon ien ia  króla W ilhelm a do takiego zw ro­
tu ; ow szem  w nosząc z różnych w sk azów ek  
jako i z politycznego położen ia , zdaje się, 
że król Pruski chętnieby p och w ycił d ogo­
dną sposobność zrobienia niby ofiary dla  
sw eg o  przyjaciela Cara; obecne bow iem  o- 
sam otnienie Prus nie dałoby się długo u- 
trzym ać, a nie chcąc w yjść z niego gw a łto ­
w nym  zw rotem  ca łeg o  kierunku dotychcza- 
sow ćj polityki pruskiej, w ypadnie wcześniśj 
lub późniśj przystąpić do uchw ał frankfur­
ck iego  zjazdu. Z w dzięcznością  w ięc  Prusy  
przyjęłyby pew nie pośrednictw o rosyjskie, 
jeśli tylko Austrya okaże jak ow ą gotow ość  
do ustępstw choćby naw et pozornych. W  
dziele tein pojednaw czem  znalazłaby R osya  
licznych pom ocników m iędzy książętam i n ie­
m ieckim i, n ietylko przez swe zw iązki fa ­
milijne, lecz  oraz przez w łasn y  drobnych  
państw  n iem ieckich  interes. D z ś w szyscy  
niem al panujący n iem ieccy, opuszczeni bę­
dąc przez Prusy, poddają się supremacyi 
anstryackićj ze  schyloną g ło w ą , a le czuliby  
się daleko bezpieczniejszym i, trzymając się w
pośrodku dw óch w  R z e s z y  w spółzaw odników .
|j£ Pojednanie się Austryi z Prusami za po

średnictw em  R o sy i, d ałoby gabinetow i p e ­
tersburskiemu zam knięty sobie teraz przystęp 
do w ew nętrznych spraw  N iem iec, zb liżyłoby  
w szystkie trzy m ocarstw a do siebie, a  w  tej 
trójca rychłoby Austrya uczuła skutki na­
cisku polityki prusko-rosyjskiej. Bo nie mo­
żna zapom inać, że zobojętnienie narodu nie­
m ieckiego dla Prus nie jest tyle ow ocem  po­
pularności w N iem czech rządu austryackiego, 
jako raczej n ieudolności polityki pruskiej, 
a w ła śc iw ie  chw ilow ym  stanem jej choro­
bliw ym  , którego p ierw sze sym ptom ata ob­
ja w iły  się podczas koronacyi króla W ilhel­
ma IV, a w ministerstwie B isinarka d oszły  
do przesilenia. Prusy odzyskać m ogą stra­
coną przew agę w  N iem czech , a  oparte o 
Rosyę dać się Austryi w e znaki, jak  z dru­
giej strony R osya o Prusy oparta a  przy­
puszczona do przym ierza z Austryą, w yw ie­
rałaby na nią nacisk dziś o w ie le  w iększy  
jak  za czasów  M ikołaja.

M ogą w  W iedniu zrażać się niechętnemi 
głosam i pubbcystyki paryskiej w  spraw ie  
reformy zw ią z k o w ej; lecz niechęć ta, jako  
skutek naturalnej ob aw y ujrzenia w  środ­
kowej Europie zw iązku  państw dotąd lu­
źnego zam ienionego w  jedno państw o zw iąz  
k ow e, mniej szk od liw ą  być m oże, niż przy­
chylność rosyjska dla u siłow ań  zjednoczenia  
N iem iec. Zresztą, o ile  w  W iedniu bardziej 
razić będą nieprzychylne reform ie zw iązko­
wej g ło sy  niektórych dzienników paryskich, 
o tyle łacn iej zm jdą tam przy stęp przyja­
zne podszepty rosyjskie, które nad rozdw o­
jeniem  Austryi z F ra n cją  pracują. Pośre  
dnictwo rosyjskie w  sporze austryacko-pru- 
skim  dokonałoby reszty. P ierw sze w  tym 
duchu kroki już rozpoczęte. General Corre­
spondent w  liśc ie  z Petersburga ujmujące 
dla Austryi, z pow odu jej in ieyatyw y w or­
g a n iza cji N iem iec, m ieści w yrażenia, mające 
przedstawiać usposobienie gabinetu peters­
burskiego. W ątpimy jed n a k , aby gabinet 
w iedeński d a ł się w ziąść  na lep pochleb­
stwami. A le i dyplom acya rosyjska już za­
czę ła  d z ia ła ć  zgodnie z pow ziętym  planem , 
a jeśli nas d o m y sł nie za w o d ii, telegram  
nasz w czorajszy berliński donoszący o mi 
syi jednego z jenerał-adjutantów  Cara A le  
ksandra do Baden, gdzie baw i król Pruski, 
zostaje w zw iązku z zam iaram i Rosyi po­
średniczenia m iędzy Austryą i P iu sam i. R e­
forma Związku niem eck iego  przeprowadzo  
na za w p ływ em  Rosyi m oże być dla Prus 
k orzystną , a jak  na teraz jedynym  środ  
kiem  do w yjścia z k łop otów ; dla Austryi 
b yłab y  ona zwrotem  ku p rze sz ło śc i, z któ­
rej politycznych grzechów  ledw ie się co  o- 
trząsła.

Opinion nalionale zam ieszcza następny p e­
łen  praw dy artykuł p. n. „Z abiegi rosyj­
sk ie11, dow odzący, jakich M oskw a używ a  
sposobów , aby P olskę pozbaw ić sympatyj 
naredów  i rządów :
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Nie 
zła

lie ma pot warzy, której by Rosya nie wynala- 
i nie rozpowszechniła za pomocą usłużnych

jurgieltników, aby odwrócić od Polski sympatye 
Europy.

Nie zdoławszy wymusić gwałtem ani podstępem 
adresów przychylności, któremi chciała urąga’ć in- 
terwencyi mocarstw, usiłowała ona nadwerężyć 
icb zgodę, chcąc wpoić wiarę, że ks. Gorczaków 
porozumiewa się oddzielnie to z ADglią to z Au­
stryą.

Fakta zdarły maskę z tych zabiegów, lecz na­
tychmiast wymyśliła inne.

Rosya utrzymywała, że następuje zbliżenie po 
między nią i stronnictwem zachowawczem w Pol­
sce. Potrzeba było dowodów; nie zdołano przyto­
czyć aui jednego faktu, ani jednego imienia, a 
ciągłe okrucieństwa Murawiewa świadeza przed 
Europą, że pomiędzy ofiarą i katem płynie zbyt 
szeroki Btrumień krwi, aby pierwsza mogła zapo­
mnieć, drugi przebaczyć.

Trzeba było wymyśleć inną jak ą  potwarz zdol­
ną oszukać opinię publiczną co do istotnego cha­
rakteru ruchu narodowego, który urąga wszelkim 
usiłowaniom autokracyi rosyjskiej. Przedstawiono 
go wczoraj jako  wyłącznie arystokratyczny, dziś 
uważany jest jako bezwzględnie demagogiczny. 
I z dnia na dzień te same dzienniki nie lękają 
się przez przywiązanie do Rosyi zadawać sobie 
samym kłamstwo w sposób najwybitniejszy i jak  
najbardziej cyniczny.

Według nich rząd narodowy nie jest już panem 
ruchu, w łonie jego nastąpi} rozdział i stronnictwo 
młodsze, gorętsze, bardziej egzaltowane, niebawem 
odezwie się do namiętności anarchicznych.

Gdyby tak było, czyżby się dziwić i skarżyć 
można? Kiedy interweneya europejska świadczy 
za świętością sprawy, czyż bezsilność dyplomacyi 
nie wywołuje i nie usprawiedliwia wszystkich 
środków działania?

Lecz w tej chwili nie ma w Polsce ani szlach­
ty, ani żydów, ani chrześeian, ani kast, ani po­
działów społecznych; są tylko patryoci. Również 
w rządzie narodowym nie ma ani reakcyi, ani 
rewolucyi, ani sekt, ani stronnictw, lecz jest Pol­
ska sama, która się poświęca wspólnej sprawie 
w osobie najwierniejszych i najodważniejszych 
swych obrońców.

Czyż na początku powstania nie mówiono rów­
nież, że działa ono w imieMazziniego? A od siedmiu 
miesięcy czyż widziano, aby gdzie indziej czer­
pało swe siły jak  w sobie samem?

Przeciwnie jednym z rysów najcbarakteryczniej- 
szych ruchu polskiego jest to, że od chwili, gdy 
Rząd Narodowy działać zaczął, natychmiast bez 
walki i bez opozycyi, pozyskał wszystkie sym­
p a ty e , zg rom adził w szystk ie um ysły  koło siebie 
i skoncentrował wszystkie władze.

W samem sercu narodu, w Warszawie, spotka 
ły się wszelkie siły żywotne, tam to ci, którzy 
chcieli służyć użytecznie swemu krajowi ponieśli 
swą pomoc i szukali swego przeznaczenia. To je ­
dno wystarczy za dowód wyłącznie i głęboko na­
rodowego charakteru powstania.

Od siedmiu miesięcy wobec wszechwładzy ludu, 
wykonywanej przez Rząd Narodowy, rodziny i 
osoby zacierają się, niema innych odznaczeń prócz 
poświęcenia i ofiary.

Rozdziały, o jakich mówią, ponieważ nad nie­
mi pracują, które przewidują, gdyż ich pragną, 
nieistnieją więc dotąd i pewni jesteśm y, że nie 
nastąpią.

Polacy pojednani przez nieszczęście, związani mi 
łośeią ojczyzny, nie dadzą tego smutnego wido­
wiska nieprzyjaciołom swoim. Pojmą oni, że zanim 
stać się można demokratą lub arystokratą — trze­
ba być. Dla tego więc, że mamy nieograniczoną 
wiarę w tryumf stanowczy demokracyi, zaklinamy 
icb , aby wszystko poświęcili obecnie tryumfowi 
swej niepodległości. Każda chwila ma swe zada­
nie: oswobodzona narodowość oswobodzi swych 
członków.

Niechaj więc Rząd Narodowy dalej prowadzi 
swe dzieło, niedając się zniechęcać ani niecierpli­

wością jednych, ani groźbami lub kłamstwem dru­
gich.

Dzięki bezwzględnemu zaufaniu, które nieprze- 
staje istnieć pomiędzy narodem i nim.

Zdołał on prawie bez zasobów, bez broni, bez 
amunicyi stawić czoło prawie wszystkim siłom 
Rosyi; odniósł w Europie zwycięztwo moralne je­
dyne w historyi; obnażył niewyleczoną słabość 
owej autokracyi germańsko-mongolskiej, którą po­
czytywano za straszną, a która jest tyJko barba­
rzyńską.

Nieci aj wytrwa spokojnie i odważnie w swem 
dziele, a wszelkie zabiegi rosyjskie spełzną na 
niczem, równie jak  okrucieństwa Murawiewa, wo­
bec niepokonanej siły całego narodu, który w7al- 
czy ja k  jeden człowiek za swą niepodległość i 
wolność.

Zam ieszczam y dalszy ciąg dokum entów  
z Dluebook, które dotyczą stosunku Austryi 
do ruchu nari d ow ego w  P olsce i do kw e- 
styi polskiej:

Lord Bloomfield do hr. Russella.
(Wyjątek).

Wiedeń 12 lutego 1863.
Hr. Rcchberg nie będąc przerażonym, niepokoi 

się jednak m yślą, że ruch w Galicyi może być 
następstwem powstania w Polsce. JEks. rzekł mi, 
że wszelkie usiłowania werbunków do służby pol­
skiej zostały dziś stanowczo zatamowane, i że 
największa część tych którzy się połączyli z po­
wstańcami, wróciła zniechęcona obejściem jakiego 
doznała. Jest jednakże — zauważył JEks. — wiele 
młodzieży gorącej w Galicyi, która gotową jest 
przyłączyć się do ruchu na rzecz sprawy narodo­
wej. W tej to myśli i w chęci zapobieżenia glo­
som zbyt podniecającym, jakieby zabierać mogli 
niektórzy członkowie sejmu prowincyonalnego we 
Lwowie, rząd postanowił zawiesić posiedzenia i 
dla tego 8-jm odroczony został do 2go m arta.

Cel tego odroczenia był dwojaki, raz aby nie 
odzywały się w sejmie głosy mające dążność re­
wolucyjną, powtóre aby zapobiedz, iżby młodzi i 
niedoświadczeni członkowie nie narażali siebie sa­
mych, swoich przyjaciół politycznych, a może 
przyszłego swego bytu.

Co się tyczy wiadomości z Polski rosyjskiej, 
hr. Rechberg mówi, że doniesienia są sprzeczne; 
lecz powstanie niemniej szerzy się na wszystkie 
strony, a chociaż sądzi, iż wątpić nie można o 
przytłumieniu w końcu ruchu, nie zdaje mu się 
prawdopodobnem, aby rezultat ten rychło dał się 
osiągnąć.

Lord Bloomfield do hr. Russella.
(Wyjątek).

Wiedeń 12 lutego 1863.
Dowiedziawszy się, że uczynioną została pro 

pozycya rządowi austryackiemu, aby wszedł w 
konweneyę z Rosyą i Prusami, w celu bronienia 
w sposób skuteczniejszy wspólnych swych intere­
sów w Polsce, zapytałem natychmiast hr. Rech 
berga, czy pogłoska ta ma jak ą  podstawę. JEks. 
odpowiedział mi, iż z przyjemnością oświadczyć 
mi może, że żadna tego rodzaju propozycya nie 
została mu uczynioną, i że rząd rosyjski doma­
gał się jedynie, aby powstańcy chroniący się byli 
rozbrajani i nadzorowani; co było zbytecznem, 
gdyż zawsze ilekroć podobne wypadki zdarzały 
się na granicy galicyjskiej, z ludźmi temi poślę 
powano według przyjętego zwyczaju. Pytałem hr. 
Rechberga, jakiego jest rodzaju konweneya w oj­
skowa zawarta, jak  mówią, pomiędzy Rosyą i 
Prusami odnośnie do sprawy polskiej. Odpowie­
dział mi, że nie zna jej szczegółów, lecz mniema, 
że głównym jej celem jest ułatwienie przechodu 
wojsk rosyjskich przez Prusy do Polski i ułoże­
nie wspólnej modły postępowania w obec ruchu. 
Dodał on, że na wiadomość o tej konwencyi, te

legrafował do hr. Thuna do Petersburga, aby za­
pobiegł wszelkim krokom, któreby w tym przed­
miocie czynić chciano do dworu wiedeńskiego, że 
Galicya jest w porównaniu spokojną i byleby po­
wstanie polskie szerszych nie przybrało rozmia­
rów, rząd austryacki uważa ogólne dobre porozu­
mienie, istniejące pomiędzy dwoma dworami ce- 
sarskiemi za wystarczające celowi jaki sobie obe­
cnie założono.

JEks. uczynił zarazem uwagę, że koncentracya 
na granicy polskiej trzech korpusów armii p ru ­
skiej blisko 60,000 ludzi, jest rozwinięciem sil Dad 
potrzebę. Hrabia z zadowoleniem widzi, że hr. 
Mensdorf ma tjlko  12,000 w Galicyi, i gdy tenże 
radził się go co do liczby posiłków jakich żądać 
może, odpowiedział, że siły jakiemi rozporządza 
są dostateczne, że ludność wiejska jest spokojną 
i że do tej chwili nie widzi żadnego rzeczywiste­
go powodu obawy.

KORESPOHDEfiCYA CZASU.
W iedeń 25 sierpnia.

-  r. Pisząc ostatni raz o sprawie meksykań­
skiej zrobiłem uwagę, że trudno bardzo zoriento­
wać się w tej sprawie, ponieważ osobiste chęci i 
wpływy w różnych względach prawdopodobnie nie 
zgadzają się z bieżącą rządową polityką. Uwagę 
tę dziś znowu powtórzyć i szczególnie podnieść 
muszę, zwłaszcza donosząc, że znów się przechyla 
szala na stronę projektu meksykańskiego tronu. 
Stanowczo bowiem udało się popieraczom przyję­
cia ofiarowanej korony pozyskać dla tej sprawy 
króla Leopolda i skłonić go do kroków na rzecz tej 
sprawy. Król belgijski wdał się wkorespondencyą 
względem ewentualnego przyjęcia meksykańsko- 
francuzkich propozycyj, a mianowicie oświadcza­
jąc  się bardzo stanowczo za projektem przed Ce­
sarzem Franciszkiem Józefem, wyraził osobiste ży­
czenia swego dostojnego zięcia. Usiłowania te i 
na bezpośrednią bieżącą politykę o tyle nie są 
bez znacznego wpływu, o ile ci, którzyby chcieli 
brata cesarskiego wynieść na tron meksykański, 
równocześnie popierają i popierać muszą najści­
ślejsze łączenie się z polityką Tuileryów w sprawie 
polskiej.

Krążą tu pogłoski, źe hr. Wickenburg nie długo 
pozostać ma na posadzie ministra handlu, a za­
powiedziany dziś w Wiener Abendpost urlop jego 
uważają za początek jego wypoczynku. Ustąpienie 
ministra ma być w związku z krokami niekonie­
cznie odpowiedniemi, które poczynił w sprawie 
powszechuej wystawy przemysłowej.

W iedeń 26 sierpnia.

— r. Memorial diplomatique, w najświeższym 
numerze, któryśmy tu właśmeco odebrali, podaje 
autentyczną analizę noty p. Drouin de Lhuys, 
która równie i w spósób wybitniejszy auiżeli przed 
tygodniem Courier du Dimanche potwierdza moje 
doniesiecie z 27go Iipca, któremu zaprzeczyła była 
niegdyś W. Abendpost. Tylko drastycznego ustępu, 
że „Papież i Sułtan oświadczyli się za powstaniem 
polakiem “, brakuje w tem, co zresztąi dosłownie 
zgodnie z mojem doniesieniem podaje teraz organ 
francuski.

lndependance beige a w zgodzie z nią i niektóre 
niemieckie dzienniki, szczególnie Koln. Ztg wiele 
piszą o złym humorze, jak i we Francyi wywołać 
miał austryacki projekt reformy niemieckiego 
Związku. Pays i Memorial d.iplomatique temu za­
przeczają. Nie obejdzie się zapewne bez tego, 
żeby nie było sfer, którym nie byłoby to na rękę, 
ażeby Austrya przez ścisłe zaczepne i odporne 
przymierze z wielką częścią Niemiec wzmocni­
wszy znacznie swe stanowisko, odtąd zupełnie

Część literacko-artystyczna.
URYWEK Z NIEMCEWICZA 
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(Dalszy ciąg)
Ledwie Napoleon zwycięzki swój oręż przeniósł 

do Hiszpanii, Austrya sądziła, że przyszedł czas po­
wetowania krzywd swoich. Przez cały czas bytności 
cesarza Francuzów za Pireneami, nadzwyczajne 
we wszystkich państwach swoich czyniła przygo 
w ania; liczne swe roty ze stratą ludności i rolni­
ctwa , gwałtownym wszędzie werbunkiem powię 
kszyła do 500,000 ludzi, rozmaitych narodów, ję ­
zyków i w iary; utracone w poprzednich wojnach 
działa, wypróżnione zbrojownie, zastępowano i na 
pełniano z pospiechem, wszędzie nieznana dotąd 
potajemna czynność i żywość.

Nie uszły baczności Napoleona te tak ogromne 
i gwałtowne przygotowania;  ̂ nie mogąc atoli po­
jąć  z jakich przyczyn, dla jakiego celu Austrya 
nie wyleczona jeszcze z tylu odebranych ran , na 
nowe, tak bezkorzystnie narażać się miała, w szla­
chetnej ufuości upamiętania się jej oczekiwał. 
Lecz wtenczas gdy imperator Aleksander pośre­
dnictwo jej swe ofiarował, gdy Napoleon w Pary­
żu wewnętrznym państw swoich rządem był tylko 
zajęty, ujrzano niespodzianie wojska austryackie 
wkraczające do Tyrolu i Bawaryi. Obok wojsk 
którym w liczbie od czasów Xerxesa nie wyrówna­
ły żadne, zalał rząd austryacki państwa niemie­
ckie i wszystkie inne sprzymierzone z Francyą 
krainy pismami, których treść i styl sprawiły po- 
dzi wienie.

Właściwym celem tego pisma jest wyprawa Au- 
stryaków do Księstwa. Zacięte w Niemczech bi­
twy, świetne Napoleona zwycięstwa, doskonalsze

pióra potomności podadzą, mnie umysł wiedzie, 
dotknąwszy wielkiego bohatera zwycięstw, zasta 
nowić się dłużej nad domowemi sprawami, zosta­
wić pamięć następcom, jak  szczupłe rycerstwa na­
szego szyki, oparły się najprzód tłumnym najeźdź­
ców hordom, jak  je  pokonywały, jak  uwolniły 
powstającą z rozwalin część utraconej Ojczyzny.

Zaufanie które przekonywało Napoleona, iż Au 
strya bez żadnych powodów nie zerwie sojuszów 
i okropnej ściągać na siebie nie zechce wojny, 
sprawiło, iż jak nad Dunajem, tak bardziej jeszcze 
nad spokojnemi Wisły brzegami, Austrya choć o- 
strożne, lecz nie liczne zastała szyki.

Większa połowa wojska polskiego, albo pod 
zwycięzkiemi oswobodziciela swego znakami wal­
czyła w Hiszpanii, albo strzegła powierzonych jej 
dla wspólnego bezpieczeństwa twierdz i portów7 
morskich; zaledwie 10,000 ojczystego żołnierza 
w granicach Księstwa zostało; te nawet dla nie- 
dania Austryi najmniejszego niechęci pozoru, ode 
brały rozkaz nieczynienia żadnych przygotowań, 
nie przybliżania się nawet do granic Galicyi. Mi­
mo wieści o ciągnieniu arcyksięcia Ferdynanda ku 
Nowemu miastu, rząd nasz i wódz najwyższy po­
legając na świętości sojuszów, kroki te uważali 
raczej za zbyteczną we własnej obronie ostrożność, 
niźli za zmierzające do napaści środki. W takiem 
byliśmy zaufaniu, gdy na dniu 15 kwietnia przez 
stojących nad Pilicą podsłuchów naszych, wypo­
wiedzenie wojny przysłane zostało do Warszawy.

Za przeczytaniem onego pisma, zadziwienie ob­
jęło wszystkich umysły i serca. Nadzwyczajny ruch 
w mieście, zewsząd ciągnące pułki, we wszystkich 
twarzach ochota* ufuość, żądano spotkania się co 
prędzej, ulice napełnione działami, wozami i zbrój 
nym rynsztunkiem, młodzież dotąd nie będąca w 
wojsku, cisnęła się pod znaki ojczyste, tkliwe lecz 
bez słabości żołnierza z obywatelem żegnanie, Izy 
oblubienic, troskliwość drżących matek, co ostatnie 
synom dając uściśnienie, zalecały im jedynie Oj­

czyznę i sławę. Zbyt porywczo zaufał rząd au­
stryacki uwiadomieniom dwóch donosicielów swo­
ich. Z zabranych przy nich papierów pokazało się, 
źe malowali oni wojsko nasze jak  nieliczne i do 
zgniecenia łatw e, zapewniali, że naród cały nic- 
kontent z dzisiejszego rzeczy porządku i że opa­
nowanie kraju będzie prędkie i snadne. Czas poka­
zał, jak przezornych ministrów gabinet wiedeński 
posiadał w Warszawie.

Rada stanu w odpowiedzi na przesiane od ar 
cyksięcia Ferdynanda pismo, ogłosiła  odezw ę do 
narodu.

Wysiano umyślnego do króla, donosząc mu o 
niespodziewanym najeździe, wysłano do J. K. Mci 
w Petersburgu, by Imperatorowi, jako gwarantowi 
pokoju tylżyckiego o zgwałceniu go oznajmił; wzię­
te środki dążące do spokojności i obrony miasta. 
Książę Poniatowski wyjeżdżając do wojska, zosta­
wił komendantem miasta pułkownika francuskiego 
p. Sauuier. Oficer ten pełen rozsądku, gorliwości 
i przywiązania do narodu naszego, acz wkrótce 
ciężką złożony chorobą nie upadł pod ciężarem 
spraw, które go bez przestanku w tak krytycznym 
obarczały momencie.

W celu silniejszego czuwania nad bezpieczeń 
stwem i spokojnością publiczną, tudzież przyspie 
szenia obrony zagrożonego miasta, Rada stanu roz­
porządzeniem swojem z l6go wyznaczyła dyrekto­
rów , po jednemu do cyrkułu każdego. Obowiąz­
kiem ich było ustanowić i urządzić nocną miej­
scową straż z całej ludności miasta od roku 16go 
do 60, tę podzielić na dziesiętników, setników i ty- 
siączników. Każdy dyrektor był na czele gwardyi 
cyrkułowej. Rekwizycye robotników, koni, wozów, 
narzędzi i innych potrzeb, przez dyrektorów wy­
dawane i podpisywane były. Przybył do tych przy­
krych obowiązków, obowiązek wydawania paszpor­
tów. Temi więc powinnościami dyrektorowie dzień 
i noc, już to razem, już zmieniając się godzinami 
ciągle zatrudnionymi byli.

Rezydent francusk i p. Serra przytomnością swo­
ją  często nas w pracach zagrzewał, co więcej wy­
cieńczony skarb publiczny pożyczeniem własnych 
pieniędzy zasilił.

Kiedy już przednie straże nasze ścierały się z nie­
przyjacielem i we wszystkich spotkaniach znaczne 
odniosły korzyści, czyniono przygotowania do o- 
brony miasta z wrodzonym w Polakach obywatel­
stwa zapałem. Do 1500 ludzi pracowało codzien­
nie około poprawienia okopów, prócz najemników, 
których za siebie majętni i nie umiejący pracować 
wysyłali. Było to widokiem pradziwie tkliwym pa­
trzeć na tłum ochotników sypiących się na wały. 
Słabe niewiasty i kapłani od pańskich ołtarzy, 
starcy i dzieci, płeć, wiek i stany połączył w tych 
pracach wspólnej miłości ojczyzuy zapał. Lecz ani 
zmniejszona tylu klęskami ludność miasta, ani nie­
zmierny do 6000 sążni rozciągający się obwód o 
kopów, ani nadewszystko krótkość czasu niedo- 
zwoliły tych szańców, błędnic w początkach na­
kreślonych, latami zsuniętych i spadłych, do ta ­
kiego przywieść stanu, któryby nam zasłonę, nie­
przyjacielowi ciężki opór stawić mógł. Rozszerzo 
no w niektórych miejscach fosy, podniesiono ba­
szty oraz i wały a tłum oeboczych obrońców w dniu 
przygody okrywający ten niezmienny obwód wię­
cej nieprzyjaciela zadziwił i przejął, niż same wa­
rownie.

Już podjazdy celnego lecz nielicznego wojska 
naszego, spotykały się codziennie z nieprzyjaciel­
ską przednią strażą, już pierwszy raz potykał 
się żołnierz nasz z Austryakami, gdy i na prawym 
brzegu Wisły, nieprzyjaciel od Pragi ukazywać się 
zaczął. Komendant twierdzy tej major Hornowski, 
nie ufając sprzecznym doniesieniom i sam o sile 
jego chcący się przekonać, w dniu 18 kwietnia 
nocną przeciw niemu uczynił wyprawę. Jakoż o- 
koło godziny drugiej z północy ruszył z oddziałem 
piechoty 80 ludzi z rezerwy 1 i 2 pułku i 24 konnemi 
strzelcami pułku 5go. Na ostatniej krawędzi Księstwa

naszego, przyłączył się do niego wysłany z Warsza 
wy z 30 koni kapitan Osipowski. Pierwszy to żoł­
nierz polski postawił stopę na ziemi galicyjskiej. 
Przy samym tylko świetle migających się gwiazd 
w głuebem nocnem milczeniu postępował Hornow­
ski z małym swym hufcem; lecz zaledwie wszedł 
w las napotkał stojącą nieprzyjacielską czatę. Por­
wali się natarczywie Polacy, po małym oporze hu- 
zary cofać się zaczęli, gonili ich nasi aż do wsi. 
Tam Hornowski zatrzymał się przez kwadrans i 
żeby swoim dać porę wytchnienia i żeby w czy- 
stem polu uszykowanego nieprzyjaciela mógł tćm 
dokładniej rozpoznać. Przy bielącem się już świe­
tle jutrzeki nic ukazało się więcej jak 200 huza­
rów, piechoty nie było żadnej. Wódz szczęśliwie 
celu swego dopiąwszy w dobrym porządku powró­
cił do szańców. Nieprzyjaciel w sprawie tej do 40 
ludzi utracił. Kapitanowie Osipovvski,,Czyżewski, 
porucznicy Urbański, Radwan, Łącki, Świeżawski, 
Brochocki, Moczarski, wszyscy nakoniec żołnierze 
ochotę i odwagę okazali w ty7m razie. Osipowski 
ranny został od pałasza.

Te i inne małe spotkania poprzeduiczem tylko 
były do krwawszej i zaciętszej bitwy przygotowa­
niem. Jakoż dnia 19 kwietnia, gdy nieliczne woj­
sko nasze pod Raszynem obozowało, około godąi- 
ny trzeciej z południa, usłyszeli mieszkańcy W ar­
szawy huk dział, najprzód rzadki, wkrótce gęst­
szy, nakoniec z odgłosem ręcznej broni nieprzer­
wanie ciągnący się. Trwał aż do godziny pół do 
jedenastej w nocy. Przez ten czasu pi zeciąg, któż 
wystawić potrafi uczucia i poruszenia pozostałych 
w mieście ?

Obywatele jedni na koniach posuwali się pod 
plac bitwy, inni na wyniosłych świątyń i domów 
stawając szczytach, przypatrywali się walecznym 
szykom ojczystym i widzieli, że nie tylko nie tra­
ciły miejsca, lecz i owszem naprzód się posuwały. 
Wlewało ufność sprawiedliwe o odwadze narodo- 

lwej przekonanie, niewinność sprawy naszej roko.



CZAS z Piątku 28 Sierpnia 1863.

sam odzielnie, bez oglądania się n a  inne konty­
nentalne m ocarstw a kierow ała się w swej polityce. 
Tym czasem  gabinet w iedeński już  przed kongre­
sem zawiadomił o swych zam iarach Tuilerye. Ks. 
Gram m ont jeszcze przed odjazdem  hr. Rechberga 
do F rankfurtu  w tajem niczony był w plan  Cesarza 
austryackiego i praw dopodobnie wcześniej znał 
go lepiej aniżeli którykolw iek poseł którego związ 
kowego państwa. Ks. G ram m ont udał się, ja k  w ia­
domo, I6go do Paryża, gdzie miał zdać spraw ę 
ustnie. Nota hr. R echberga do p. Drouin de Lhuys 
m iała także na celu w yjaśnienie planów austrya- 
ckich. H r. Rechberg podnosi w niej, że austryacki 
p ro jek t reform y nie kw estye terytoryalne, albo mo­
dy fikacyą istn iejących międzynarodowych trak ta ­
tów, jeno  sam e wewnętrzne spraw y Związku, z na­
tury  swej kontroli zagranicy niepodlegające, ma 
na względzie. Prawdopodobnie zażądano później 
z P aryża  nowych w yjaśnień; faktem  je s t bowiem, 
że hr. Rechberg z F rankfurtu  w ysłał do Paryża 
d ru g ą  w yjaśniającą no tę , a na  konferencyacb 
z francuskim posłem przy Z w iązku p. Fenelon, 
udziełił mu różnych objaśnień. P. Feuelon m iał­
by i inne drogi do poinform owania się w sp ra ­
wach au stryack ich ; je s t on bowiem teściem barona 
Kubek, posła austryackiego przy Związku nie­
mieckim.

Jeżeli Au3tryi się uda zabezpieczyć sobie przy­
mierze z średuiem i i malemi niem ieckiem i pań­
stw am i, w  takim  razie Zw iązek niemiecki nawet 
bez P rus wesprze stanow iska Austryi i w kwe- 
styach europejskich; jed n ak  tylko w kwestyach, 
gdzieby chodziło o zajęcie odpornego stanowiska, 
ale nie zaczepnego w ystąpienia.

Warszawa 23 sierpnia.

O  Jenera ł K ruk nadesłał następujący szczegó­
łowy raport o potyczkach pod Chruśliną i Ż yrzy­
nem :

„D nia 4  b. m. stojąc z oddziałam i W ierzbickie­
go, Krysińskiego, Lutyńskiego i Jarockiego we 
wsiach Chruślinie, Bobach i Moniukach, i oczeku­
ją c  na broń m ającą nadejść, otrzym ałem  wiado­
mość o zbliżaniu się nieprzyjaciela od Urzędowa, 
w ydałem  więc następującą dyspozycyę do boju:

Obozom, pod zasłoną 50 kaw alerzy stów odstą­
pić do S tanisław ow a, gdzie m ają  oczekiwać na 
dalsze rozkazy. W szystkim oddziałom odstąpić za 
w ieś Chruślinę, dla zajęcia bojowego stanow iska po 
drodze z Chruśliny do Stanisław ow a. Oddziałowi 
m ajora Krysińskiego zająć ls z ą  bojową linię na 
krańcu lasu ; wszystkim zaś innym oddziałom i 
jeżdzie stanąć w rezerw ie na znakomitej pozycyi 
Lelewela, to je s t na górze otoczonej ztrzech stron 
wąwozami.

Oddział m ajora Krysińskiego dzielnie spotkał 
pierwszy a tak  nieprzyjaciela, na jego  praw e skrzy­
dło wymierzony. M oskale odparci wzmocnili sw o­
j ą  linię bojową i w ysłali część sił d la zajęcia p ra ­
wego skrzydła K rysińskiego; poleciłem majorowi 
W agnerowi (który czasowo dowodzi oddziałem 
W ierzbickiego) częścią swojego oddziału posiłko­
wać bezpośrednio oddział Krysińskiego, a drugą 
częścią w strzym ać atak  nieprzyjaciela wymierzony 
na praw e skrzydło. M oskwa odparta po raz drugi, 
wprow adziła do boju wszystkie swoje siły, ata 
ku jąc tą  razą  obadw a skrzydła nasze. Pozostaw i­
łem więc w rezerw ie połowę strzelców z oddziałów 
Lutyńskiego i Jarockiego i praw ie w szystkich ko 
synierów, licząc na w strzym anie nieprzyjaciela na 
tej silnej pozycyi, na w ypadek, gdyby nasza pier 
w sza linia bojowa nie w ytrzym ała tego trzeciego 
ataku, a  resztę strzelców tychże oddziałów posła­
łem na podtrzym anie skrzydeł. Ale Bóg nam po 
błogosławił i M oskwa odbita po raz trzeci, nie 
m ając żadnych rezerw , zaczęła się cofać w najw ię­
kszym  nieładzie. N akazałem  więc niezwłocznie ści­
ganie, w ysławszy kosynierów  na obydwa skrzydła 
nasze dla zabrania tyłu nieprzyjacielowi, całą ja  
zdę przeciw lewemu skrzydłu nieprzyjaciela, na 
którem  sotnia kozaków  zakryw ała odwrót Moska­
li, a resztę strzelców prowadziłem  w rezerwie. Na- 
próżno Moskwa stara ła  się wstrzym ać prześlado­
wanie (pościg), zajm ując budynki we wsiach Chru­
ślinie, Bobach i M oniukach; rażona ogniem na 
szych sztuccerników i zagrożona szarżą kosynie­
rów, którzy je j nieustannie ty ł zabierali, musiała 
cofać się w najw iększym  nieładzie, niezdołała na­
wet zabrać na furm anki wszystkich rannych i za­
bitych, których m iała bardzo dużo. Bój ten rozpo­
częty o godzinie wpół do 12ej, trw ał do 7ej w ie­
czór. Prześladow aliśm y (ścigaliśm y) nieprzyjaciela 
na przestrzeni wiorst 12, aż do samego Urzędowa. 
R eszta strzelców naszych była użyta do w pako­
w ania nieprzyjaciela do m iasta, w ulicach którego 
trw ał jeszcze bój przez k ilkanaście minut.

Na drugi dzień byłbym zaatakow ał nieprzyjacie­
la  i zmusił go do złożenia bron i; popłoch i nie­
ład w m oskiewskich szeregach był tak  wielki, źe 
nie w ątpiłem  bynajm niej o najpom yślniejszym  sku­
tku tego atakuj ale nie m ając nic a nic amunicyi, 
kazałem  tylko zaalarm ow ać nieprzyjaciela, który 
zaopatrzony w ładunki i kapiszony, mógł był w 
znacznej części powetować swoje straty, ale Mo­
skw a przestraszona, wylaw szy jedzenie z kotłów, 
nie w ystąpiła, ale uciekła z pod U rzędowa do 
K raśnika.

Bój ten tem się odznacza, źe żołnierz nasz p ier­
wszy (?) raz bił się w otw artem  polu na prze­
strzeni 12 wiorst, z nieprzyjacielem  m ającym  ar- 
tyleryę i o wiele liczniejszym. S traty  nasze wyno­
szą ledwie 12 zabitych i przeszło 30 rannych, z 
których kilku ciężej ranionych um arło. N ieprzyja­
ciel poniósł stra ty  w ielkie; 14 oficerów i k ilkadzie­
siąt furm anek rannych  szeregowców przywieziono 
do Lublina, (w edług wiadomości otrzym anych od 
naszych w ładz cywilnych). Raport podany przeze 
mnie zaraz po bitwie nie podaw ał tak  wielkich 
stra t nieprzyjaciela, nie miałem jeszcze bowiem 
raportów  szczegółowych.

O ddziały Krysińskiego i W agnera (W ierzbickie­
go) najw ięcej się odznaczyły. Szczegółową listę 
oficerów i szeregowych, którzy się w tej potyczce 
najw ięcej spraw ie narodowej przysłużyli, niezwło­
cznie przeszlę.

Z jazd y  najwięcej się odznaczyli moi K rakusi, 
którzy pod dowództwem porucznika Łaskiego (30 
koni) działając piechotą i konno, pędzili przed 
sobą całą sotnię kozaków.

W szystkie nasze siły sk ładały  się z 300 strzel­
ców (600 sztucerników, reszta ptaszników) 600 
kosynierów i do 200 koni; nieprzyjaciel miał 9 
kom panij piechoty, 300 kozaków  i 3 działa.

Po w alce znaleźliśmy na placu 20  zabitych i 
rannych M oskali, których w popłochu niezdołano 
zabrać z sobą.

D nia 8 b. m. przechodząc przez szosę warszaw- 
sko-lubelską, kolo Żyrzyna, z korespondencyi za­
branej na stacyi pocztowej (pomimo że tajem nem  
pismem skreślona była) dowiedziałem się, że wo­
jen n a  poczta z pieniędzmi pod eskortą 2 kom pa­
nii piechoty, 3ch partyj urlopow anych, przezna­
czonych na instruktorów  do fortec, 75 garnizowa- 
n v ib  żołnierzy z 2 działam i i 40 kozakam i (wszy- 
st? ego do 1000 ludzi) przechodzić ma dnia tego 
po szosie przez stacyę Zyrzyńską; powziąłem  więc 
zam iar odebrania od Moskwy pieniędzy i dania 
im nauczki.

Ledwo że koniec kolumny naszej, k ierującej się 
od Boryszowa, m inął szosę, strzał pikiety naszej, 
postawionej na  szosie, uprzedził nas o zbliżaniu 
się Moskwy. Zatrzym aw szy kolumnę z adjutantem  
porucznikiem  Leonardem , kapitanem  Mieczników 
skim i m ajoram i Jankow skim  i Zielińskim, pobie­
głem dla spraw dzenia strzału i zrobienia o ile 
czas pozw alał rekonesansu miejscowości. Odjecba 
wszy wiorst dw ie, spotkaliśm y się ze szpicą k o ­
zacką, z której mogliśmy wnosić i o bytności p ie­
choty. Powróciwszy więc do oddziału, dałem roz­
kaz Lutyńskiem u zajęcia bojowej pozycyi w po­
przek szosy, o w iorstę od całej kolumny. Oddział 
ten miał zatrzym ać marsz nieprzyjaciela wtenczas, 
kiedy glównemi siłami z oddziałów Jarockiego, 
Zielińskiego i Jankow skiego chciałem uderzyć na 
lewe skrzydło n ieprzyjaciela, a  oddziałam i W a­
gnera (W ierzbickiego) i Krysińskiego zająć praw e 
skrzydło i tył nieprzyjaciela. Stało się jednak  
in aczej: Moskwa uderzyła najpierw  na Jarockiego, 
oddziały Zielińskiego i Jankow skiego już  uszyko­
wane, podtrzym ując bezpośrednio pierw szą linię 
bojową, t. j .  Jarockiego, dały  możność innym od­
działom w ykonać w ydaną im dyspozycyę: Lutyń 
skiemu uderzenia na praw e sk rzydło , W agnerowi 
na lewe i Krysińskiemu, zabrania tyłu. W czasie 
uderzenia na prawe skrzydło, Moskwa zaczęła się 
skupiać ku lewemu, od uderzenia na lewe ku p ra ­
wemu, a  przy zajściu tyłu, zaczęła się m ięszać zu­
pełnie. Skupiona w jed n ą  masę, broniła się upor­
czywie, ale bez żadnego porządku i dla tego ogro­
mne straty  poniosła.

W alkę tę przyjąłem , m ając wszystkiego po 7 
ładunków  na 1400 strzelców, którzy bój rozpoczęli 

sko ń czy li; kosynierzy nie mieli w niej żadnego 
udziału. Przyjąłem  j ą  dla tego, iż pewnym byłem, 
że M oskwa byle w eszła do lasu, da się okrążyć 

ze wszystkich stron będzie można strzelać. Tu 
ju ż  praw ie każdy strzał był pewny, bo nasi strzel 
cy podeszli do skupionej Moskwy na 30 kroków. 
Skutki okazały , że nie myliłem się w rachubie; 
a zresztą zabezpieczony miałem odwrót w razie 
niepomyślnym. M oskwa tak  była nierozsądną, że 
nawet swojego obozu i furgonów z pieniędzmi 
w ty ł nie odpraw iła, i tylko napróźno w czasie

boju w ysłałem  część kaw aleryi po szosie dla ich 
przytrzym ania.

S traty  Moskwy są tak  znaczne, że wszystkiego 
43 powróciło do Dęblina i niewięcej do K urow a; 
więc i drugi mój raport o bitwie żyrzyńskiej był 
także zanadto skrom ny. Straty nasze są takie ja k  
poprzednio podałem , 10 zabitych i 50 rannych.

Oficerów zabitych u Moskali 11, rannych 5, do 
niewoli wziętych dwóch. W szystkich Moskali wzię­
tych do niewoli 150, z których kilkudziesięciu 
wstąpiło do naszych szeregów.

Do jenerała  Chruszczewa w Lublinie napisałem  
list następujący:

„Do jen e ra ła  Chruszczewa, naczelnika w ojsk ro­
syjskich w gubernii lubelskiej.

Zaw iadam iam  jenerała, że żołnierzy rosyjskich 
wziętych przezem nie do niewoli w potyczce pod 
Żyrzynem  w liczbie 150, oficerów 2ch i doktora 
wojskowego, natychm iast u w o l n i ć  poleciłem. K il­
kudziesięciu z nich jednak  oświadczyło się z chę­
cią pozostania w naszych szeregach, czego im od 
mówić nie mogłem. Rannych wszystkich zab ra­
wszy z placu boju , umieścić rozkazałem  w szpi­
talach i m ieć o nich staranie. D oktor nasz obozo 
wy opatryw ał ich. Czy potrafisz jenera le , w obec 
ciągłego pastw ienia się Rosyan nad naszymi ran ­
nymi i w ięźniam i, pojąć i ocenić ten postępek? 
Bodaj był siewem na nietw ardej ziem i, bodajby 
was choć trochę przem ienił!

Sm utny d la  mnie w ypadek miał miejsce po 
odejściu naszem z B aranow a: jeden z żołnierzy ro 
syjskieh wypuszczony z niewoli, usiłował wydrzeć 
choremu naszem u karabin i nim przebić żołnierza 
naszego. Przy tem odgrażał się, że podpali miasto 
i wieś. To tak  rozjątrzyło ułanów wysłauych po 
fu rm ank i, że związali go i wrzucili do W ieprza, 
gdzie utonął. Z a  ten postępek odpowiedzialności 
na siebie brać nie mogę, nie uspraw iedliw iam  go 
je d n a k , choć uważam za czyn sprawiedliwości 
boskiej.

Choćbym miał prawo żądać wym iany jeńców  
naszych, trzym anych przez Jenera ła  w Lublinie, 
nie czynię tego jednak , zostaw iając to Jego uzna­
niu i prawidłom  honoru jak iem i się powodować 
zechcjsz. (podp.) Pułkownik K r u k i1

Wiedeń 26 sierpnia. W czorajsza W iener A- 
bendpost zaw iera artykuł poświęcony zgrom adze­
niu niem ieckich deputow anych, którzy, ja k  w ia­
domo, pod bokiem kongresu monarchów, w tym 
samym Frankfurcie radzili na sw oją rękę nad lo­
sem Niemiec. Z  artykułu tego w yjm ujem y nie 
które charakterystyczuiejsze ustępy:

„Z arzucają projektowi reformy niedoskonałości. 
A któreż dzieło ludzkie wolne je s t od tego zarzu 
tu? D roga do usunięcia w ad w skazaua je s t w sa 
mym projekcie, a prócz tego mniemamy, że Au- 
strya gotową je s t zadość uczynić słusznym i mo­
żliwym do spełnienia życzeniom. Tylko w dwóch 
kierunkach zaledwie można będzie zadość uczynić 
w ym aganiom  stronnictwa dem okratycznego. Po 
nieważ zgrom adzenie m onarchów nie przedstaw ia 
Izby wyższej, przeto trudno będzie pominąć Izby 
wyższe w całych Niemczech istniejące bez n ara­
żenia konstytueyi związkowej na nieorganiczny 
przykry  stosunek do konstytucyjnej organizacyi 
każdego państw a z osobna. T ak  ja k  monarchowie 
zdecydowali się pójść za duchem czasu, tak  samo 
pójdą za nim i Izby panów, a jest, to teoretycznie 
praw dziw a i doświadczeniem stw ierdzona zasada, 
że konstytucyjna m onarchia bez Izby panów istnieć 
nie może.

Ja k  najm niej, ile nam się zdaje, może i pow in­
na być mowa o zwołaniu zgrom adzenia narodo­
wego. To co monarchowie d a ją , a nie mało je s t 
tego, da ją  z wolnego postanowienia, bez żadnego 
zewnętrznego przymusu. Zwołanie konstytuanty 
je s t m ożebnem , jeżeli poprzedziły rewolucyjne 
wstrząśnienia i obaliły fundam enta dawniejszego 
porządku. Zresztą konstytuanta zawsze łatwiej j e ­
szcze dojść może do praktycznych uchwał, gdy 
tym czasem  droga godzenia najtrudniejszą jest ze 
wszystkich, ponieważ obok przeciwieństw już  z 
natury rzeczy niezbędnych, nie ma trzeciego or 
ganu do ich pogodzenia. Metoda taka  je s t według 
naszego zdania zlaniem przeciwnych zasad, ściśle 
monarcbicznego z ułtradem okratycznem  pojm owa­
niem, z czego nic nie może wyjść jak  sprzeczności 
i paraliżow anie narodow ej siły. Należy pozosta­
wić m onarchom dobrze zasłużony zaszczyt inieya- 
tywy, a naród pewnie tego nie pożałuje: gdyż 
prawdziwe zdrowe polityczne życie powoli samo 
stworzy sobie stósowne organiczne formy, a  w ar­
tość konstytueyi polega głównie na je j prakty- 
cznem pożytkowaniu i zdolności dalszego rozw oju".

Sejm  siedmiogrodzki w yznaczył kom isyę, ma 
ją c ą  się zająć projektem  względem używania

trzech krajow ych języków . Spraw ozdaw cy m ają 
oświadczyć się za językiem  węgierskim  jak o  urzę­
dowym w Siedm iogrodzkiem  guberninm.

Mrólestwo S^olskle.
Między kilku pismami tajem nie wydaw anem i w 

W arszawie, wychodzi także od k ilku tygodni pi­
smo Polska. W  ostatnim to je s t  9 num erze tego 
pisma z 22go sierpnia, czytam y w  pierwszym  ar 
tykule co następuje:

„W arszaw a 21 sierpnia. Do pomyślnego i spie­
sznego ukończenia każdego dzieła podjętego 
siłą pracy zbiorowej, niezbędnym je s t w arunkiem  
stósowny je j podział i harm onijny rozkład. Pod­
ję ta  też przez naród p raca około zrzucenia mo­
skiew skiego jarzm a, pow inna się rozdzielać poró 
wno na w szystkich obyw ateli, a  brzemie je j spły­
wać na wszystkich w harm onijnym  stosunku. K aż­
dy powinien stać się niejako je d n ą  z podpór 
wznoszącego się gm achu niepodległości i wolności 
narodowej, gdyż tylko na takiej podwalinie po­
wszechnej pracy oparta, powszechnem wszystkich 
usiłowaniem dźw igana budowa postępować i szczyt 
je j stanąć może. Inaczej albo gm ach by niedorósł 
zamierzonej w ielkości, albo runął przed ukończe­
niem. Jeżeli zaś w przybytku swobody każdy  ma 
znaleść dla siebie m iejsce, n ik t nie powinien dziś 
wym awiać się lub usuwać od przypadającego nań 
udziału pracy w dziele w yswobodzenia, od służe­
nia ojczyźnie w m iarę swych sil, zdolności, i wc 
dług potrzeby chwili.

„W  normalnym stanie k ra ju , — urzędnik, rze­
mieślnik, artysta, przemysłowiec, rolnik, słowem 
każdy kto spełnia rzetelnie i gorliwie obowiązki 
swego stanu lub powołania, służy kra jow i, bo pra 
cą swą przyczynia się do rozwoju m ateryaloych 
jego  zasobów lub wzrostu intelektualnej potęgi. 
W w yjątkow ych zaś razach obowiązkiem każdego 
służyć ojczyźnie przedewszystkiem  w taki sposób 
jak iego  w yjątkow e to położenie w ym aga; w cza 
sie wojny nie służy krajow i ten , kto mogąc być 
żołnierzem, nie je s t nim.

„Dzisiejsze położenie, chwila otwartej z nieprzy­
jacielem  w alk i, przedstaw ia dw ojaki sposób słu­
żenia krajow i: —  bezpośredni w niej udział; 
obmyślanie i przysposabianie środków potrzebnych 
dla zapew nienia je j trw ania i zwycięstwa tak  w 
inateryalnera ja k  i moralnem znaczeniu. Bezczyn­
ność je s t zbrodnią. S łow em , aby dziś służyć oj 
czyznie potrzeba być żołnierzem albo urzędnikiem 
lub pomocnikiem władz narodow ych, gdyż mało 
kto posiada dość środków do samodzielnego dzia­
łania, a  i to naw et winno postępow ać w  pewnym 
z ogólnym kierunkiem  związku.

„Bezwątpieuia oba te sposoby w ym agają rów ne­
go stopnia odwagi i pośw ięcenia, a  drugi może 
nawet większem  jeszcze grozi niebezpieczeństwem, 
bo co chwila śm iercią n iechybną, gdy tymczasem 
żołnierz posiada możność obrony, lub przynajm niej 
oddania drogo swego życia; lecz z sam ei natury 
dzisiejszego stanu rzeczy wynika, że ilość drugich 
musi być ściśle okreśioną, do koniecznej tylko 
potrzeby zastósow aną, zaś liczba pierwszych je s t 
nieograniczoną. W czasie wojny, nigdy nić może 
być za wielu żołnierzy/'

— 0  chwytaniu przechodniów na ulicach W ar­
szawy, o czem pisali nasi korespondenci, donosi 
Polska  co następuje:

„W dniu 14 b. m. osoby znajdujące się na uli­
cach W arszawy, szczególn ie w stronach Nowego- 
Światu, K rakow skiego-Przedm ieścia, Starego Mia­
sta, Senatorskiej i Miodowej, oddane zostały na 
rabunek. 0  godzinie 3ej po południu zgrom adzo­
no w tej części m iasta i rozstawiono zgraję poli 
eyautów pod dowództwem oficerów milicyi, którzy 
począwszy od godziny 4cj do zmroku chwytali 
bez w yjątku pierwszego lepszego przechodnia, na 
padali na doróżki, zatrzym ywali omnibusy, w y­
ciągali każdego kogo im się podobało i odprowa 
dzili do cyrkułu, gdzie pod pozorem rewizyi w ce­
lu znalezienia jakich papierów W ładz Narodowych, 
rozbierano wszystkich do naga i przetrząsano 
im rzeczy. W tak i sposób przyaresztowano w cią­
gu kilku godzin przezło tysiąc osób, a przy ka 
żdej znaleziono co k o l wi e k — p i e n i ę d z y . — 
Szkody aresztow anych, których praw ie wszystkich 
po zrewidowaniu i okradzeniu następnie uwolnio­
no, nie licząc wartości zegarków, pierścionków itp. 
kosztowności, wynoszą w przybliżeniu przeszło 
30,000 złp., k ilkunastu zaś poszkodowanych na 
znaczniejsze sumy dla uniknienia reklam acyi za­
brano do cytadeli.

„Takich to środków dla w ykrycia władzy Naro­
dowej chw yta się bezskutecznie rząd, jak  sam o 
sobie powiada, l e g a l n y ,  u o r g a u i z o  w a n y ,  p o ­
p a r t y  l i c z n ą  i p o t ę ż n ą  a r m i ą ,  a  do tego 
jeszcze ja k  wiemy, o g r o m n ą  b a n d ą  p o l i c y  a u ­

t ó w  i n i e m a ł ą z g r a j ą  s z p i e g ó w .  T ak  postę­
puje rząd  skłonny do zgody i do zadośćuczynie­
nia sprawiedliwym  żądaniom Polaków  i Europy."

N i e m c y .
Projektaktu reformy Związku niemieckiego

(Dokończenie).

A rt. 28. Rozjemcza działalność sądu zw iązko­
wego.

Pod w yrok rozjem czy sądu związkowego pod­
dane będą przez D yrektoryat następujące spory 
po nadarem nie usilowanem pogodzeniu, na  żądanie 
jednej ze stron sp o rn y ch :

1, wszystkie spory między członkami Zw iązku 
nie należące do rodzaju wymienionego w art. 27 
liczba 5 ;

2, spory między członkami panujących rodzin 
niemieckich o następstw o tronu, rejencyę, zdolność 
rządzeuia, opiekę, jako też  o pretensye do fidei- 
komisu domowego, o ile pod względem postępo­
wania w takich sporach i orzeczenia w nich nie 
istnieją szczególne postanow ienia w konstytueyi 
dotyczącego kraju, w ustawach domowych lub tra k ­
tatach ;

3, spory między rządem  jednego państw a zw iąz­
kowego a  pojedynczemi osobami uprawnionem i, 
korporacyam i lub całerai klasam i, jeżeli takow e 
zanoszą skargę o naruszenie praw  przyznanych 
sobie konstytucyą związkow ą (art. 13 do 18 ak tu  
zw iązkow ego);

4, spory między rządem  a reprezentacyą k ra jo ­
wą jeduego państw a związkowego o tłumaczenie 
lub zastosowanie konsty tucji krajow ej, o ile pod 
względem załatw iania takich sporów nie zostały 
już gdzieindziej praw nie przepisane środki i dro­
gi, lub też o ile takow e nie mogą być zastoso­
wane.

A rt 29. Inne zadania sądu związkowego.
Ażeby w zastosowaniu wspólnych ustaw  n ie­

mieckich o praw ie cywilnem i karnem  zachodziła 
o ile możności ja k  najw iększa jednostajność, sąd 
związkowy powołanym jest, w przypadkach, gdzie 
pod względem tego zastosow ania w wymiarze 
sprawiedliwości najwyższych izb sądow ych państw  
związkowych zachodzą ró żn ice , zwrócić uw agę 
D yrektoryatu na potrzebę autentycznego tłum acze­
nia lub prawnego uregulowania, celem dalszego 
postąpienia sobie.

Sąd związkowy ma na żądanie D yrektoryatu 
udzielać praw nych opinij, o ile nic zachodzą takie 
przypadki, w których samemu sądowi zw iązkowe­
mu ma niebawem przypadać juryzdykeya.

A rt. 30. Szczególne postanowienia.
Tam  gdzie nie masz szczególnych norm orze­

kania, sąd związkowy ma w yrokow ać w edług źró­
deł praw niczych zastępczo używanych niegdyś 
przez sądy cesarstw a niemieckiego* w sporach 
prawnych tego samego rodzaju, o ile takow e d a ­
dzą się jeszcze zastosować do teraźniejszych oko­
liczności i do sam ychże przedmiotów spornych.

Spory lub zażalenia ostatecznie ju ż  załatw ione 
przez uchwałę związkową przed urządzeniem  sądu 
związkowego, nie mogą być wnoszone na nowo 
przed sąd związkowy.

A rt. 31. S k ła d  sądu związkowego.
Sąd związkowy sk łada się z prezesa, dwóch 

wiceprezesów i 12 zwyczajuyeb assesorów. W roz­
strzyganiu rozjemczem w przypadkach spornych 
m iędzy rządem  a stanam i jak iego  państw a zw iąz­
kowego (art. 28 liczba 4), sąd związkowy wzmo­
cniony będzie jeszcze przez 12 nadzwyczajnych  
assesorów.

Zwyczajnych 12 członków sądu związkowego, 
mianowanych będzie przez rządy z pomiędzy człon­
ków najwyższych izb sądowych. A ustrya i Prusy 
m ianują po dwóch, B aw arya jednego, następując® 
14 głosów Rady związkowej m ianują 7 zw yczaj­
nych assesorów naprzem ian odpowiednio do kolei 
porządku głosowania.

D yrektoryat za przyzwoleniem Rady zw iązko­
wej m ianuje trzech zwyczajnych assesorów z po­
śród zwyczajnych profesorów praw a na uniwersy­
tetach niemieckich.

Następnie m ianuje D yrektoryat za przyzwole­
niem Rady związkowej prezesa i obu wicepreze­
sów z pośród 15 zwyczajnych członków sądu związ­
kowego.

W szystkie te nominacye są dożywotnie. 
Dwunastu nadzw yczajnych członków sądu związ­

kowego m ianowanych będzie na  la t 12 przez 
rządy na propozycyę i z pośród zgrom adzeń s ta ­
nowych. Zam ianow ania te wychodzą od tych rzą­
dów, a odnośnie w tej kolei porządkowej, ja k  m ia­
nowania zwyczajnych assesorów.

Tam  gdzie dwie izby m ają naznaczyć jeduego  
sędziego związkowego, w braku porozum ienia się

w ała nadzieję pom yślnego skutku  przerażał zno­
wu ogrom w ojsk nieprzyjacielskich w trójnasób 
przew yższający nasze. T a  b itw a , ta chwila 
je d n a , stanow iąca może o losie lubej ojczyzny 
srogą przejm ow ały niespokojnością. Sam a niepe 
wność przedłużała godziny w natężonych umysłach; 
każdy wystrzał niósł śmierć albo też kalectwo, za 
każdym  drżały tkliw e niew iast serca o mężów, 
b ra c i, przyjaciół i krewnych. Stan ten tak  przy­
k ry  trw ał od trzeciej aż do blisko jedenastej w nocy.

Pom nożyła okropność tej nocy szeroka na  n ie ­
bie łuna palących się Falen t, ciągnęły po ulicach 
wozy z ranionem i naszemi, słyszano skarg i bólu, 
lecz nie było w yrzekań, złożonym po przygoto­
wanych szp ita lach , to tylko cierpienia i słabość 
powiedzieć dozw oliły , że liczba naszych mała, 
nieprzyjacielska n iezm ierna , stra ta  z obu stron 
znaczna, i że po ośmiogodzinnej zaciętej walce, 
nasi na placu hit wy zostali.

Między pierw szą i d rugą 7. północy, przybył do 
kom endanta m iasta pułkow nika wojsk franeuzkieb 
p. Saunier, wódz nasz książę Józef Poniatowski, 
przybyli z nim jenerałow ie Dom browski, Roźnie- 
cki, Pelletier i ich adjutanci. Złożona rada wo­
jenna . Gdy tajen ia  nie m a już potrzeby, a sam a 
p raw da zaszczyt szczupłemu rycerstw u naszemu 
przynosi, dziś powiedzieć można, z jak iem i siła 
mi w krw aw ym  tym boju potykaliśm y się i z j a ­
kiem i wróciliśmy z niego.

Szczupłość sił naszych niepozw alała w otw ar­
tem polu czekać nieprzyjaciela, zgodziła się więc 
rada, by w ojsko cofnęło się do okopów przed 
miejskich. R ozkaz tejże nocy wykonauym  został.

N azajutrz zam iast pomięszania i trwogi, lud do 
obrony niepospolitą okazał ochotę; otworzono 
zbrojownie, napełnione ulice mężem z bronią w 
ręku ciągnącym na wały'. Spotykały przybyw ają­
cych do m iasta niew iasty, z biciem serca, przery­
w anym  głosem dopytując się o całość i życie 
mężów, braci, synów. Między temi m ałżonka puł­

kow nika Godebskiego, dowiedziawszy się, że mąż 
je j był ranionym , b lada zalana łzami szła ulicą 
którą prowadzono ranionych. Zdarzył się smutny 
trafunek, że napotkała na wóz na którym  śmiertel 
ue już  m ęża ciało zbroczone we krw i i okrutnie 
rozszarpane postrzałam i leżało. Nieszczęsna n ie ­
w iasta na widok ten zem dlała. Poległ Godebski 
na placu sławy, tem powszechniej żałow any im 
świetniejsze zdobiły go cnoty. Zrósł on w obo­
zach, z rozszarpaniem  k ra ju  nie w ygasła w sercu 
jego Ojczyzna. Szedł z tylu innemi walczyć nad 
Tybrem  i Renem za najsłodsze nadzieje nasze, 
walczyć za Polskę, a gdy te uiściły się choć 
w części, wrócił odw ażny i uczony. Dzielił swe 
chwile między sposobieniem nowych dla Polski 
szyków a  zbogaceniem wybornemi dziełami ojczy 
stego języka. Dzielny w obozach, ludzki i przy­
jem ny w domowem życiu. Oficer widział w nim 
przyjaciela, żołnierz ojca, uczony towarzysza. P o­
legł na podwójny zasłużywszy wieniec. Zgon jego 
był źródłem powszechnego żalu a pam ięć czynów 
zostanie wzorem do naśladow ania nieutulonym 
dzieciom i ziomkom. D la niezliczonych wodzów 
naszych zatrudnień, urzędowe o bitwie pod Ra 
szynem doniesienie wyszło ju ż  później.

N azajutrz skoro dzień zajaśniał, nieprzyjaciel 
liczne sw e szyki obszernym zakrzyw iw szy łukiern, 
posunął się nieco ku W arszawie. S tała jazd a  n a ­
sza przed okopami, piechota i działa w szańcach, 
na tych mnóstwo uzbrojonego ludu. N azajutrz po 
bitwie tak  krw aw ej nic żołnierz z ochoty i odwagi 
swojej nie stracił, zdaw ało się, że największym  
było jego żalem, iż jeszcze nie walczył. Około 
godziny 10-tej przyjechał trębacz od arcyksięcia 
Ferdynanda, z listem do księcia Poniatowskiego, 
zapraszającym  go na rozmowę.

Konferencya ta  odbyła się w polu, między 
dwiem a przedniem i strażami. Dwaj wodze zosta­
wiwszy tow arzyszący im oficerów poczet, zbliżyli 
się ku sobie. Po wzajemnem uczczeniu arcyksią-

że rzek ł: Po tak  krw aw ym  i uporczywym boju 
jak iśm y  na dniu w czorajszym  stoczyli, obydwa 
w ojska potrzebują w ytchnienia, proponuję WXMości 
rozejm do ju tra  rana, przez ten czas możemy się 
zgodzić na sposoby oszczędzenia m iasta i krwi 
ludzkiej. W inszuję WXMości, że tak  walecznem 
dowodzisz rycerstwem , choć świeżo zaciągnione 
zadziwiło nas odw agą i porządkiem  swoim." Nie- 
pozostał książę z tyłu w pochlebnej dla młodego 
wodza grzeczności i przyjąw szy rozejm do ju tra, 
wrócił do miasta.

Zw ołana rada  wojenna. Przytomni na niej byli 
jenerałowie i rezydent francuzki p. Serra. D nia 
następującego z ugodzonemi na tej radzie a ity - 
kułam i, wódz nasz zaproszony znowu od a rcy­
księcia pomiędzy dw a obozy wyjechał. Rozmowa 
długo trw ała. Książe Poniatowski okazał yr niej 
przyzwoitą godność i tęgość duszy, bo gdy do 
usunięcia się z wojskiem z W arszaw y dwóch dni 
wym agał a areyksiąże dzień jeden tylko mu do­
zw alał, książę Józef wziąwszy od niego papier 
z podanem i punktam i, rzek ł: „będę się więc bro­
nił do ostatka." Młody wódz nieprzyjacielski u- 
ję ty  tą  stałością, niechętny z rozpaczą i odw agą 
dłużej krw aw e i niepewne staczać boje, przystał 
na co żądano. Ogłoszono więc wieczorem arty ­
kuły ugody. Przybył z księciem Józefem , jak o  
zakładnik, pułkownik ad ju tan t arcyksięcia hrabia 
Neiperg, z naszej strony pozostał w obozie au- 
stryackim  m ajor Śznmlański.

Zważywszy ja k  ogromne siły przeciw nam dzia­
łały, zważywszy, że waleczność i zapał wojska, 
rozpacz mieszkańców acz dłuższym oporem, sro­
gą w nieprzyjacielu spraw ićby mogły k lęsk ę , 
przecież nie mogły w końcu ani siebie, ani mia 
sta zasłonić od zguby, ugoda ta  zabezpieczająca 
honor wojska, całość o nogo, nietykalność stolicy, 
w oczach każdego rozsądnego w ydała się tak  do 
brą, jak ie j tylko w dzisiejszem położeniu spodzie­
wać się można było. Z apał tylko nieum iarbowany

rozsądkiem , czarna potw arz i porywcza do naga- 
nienia wszystkiego skłonność, powstawać przeciw 
niej mogły.

Po zaw artej ugodzie ciężkie działa i wozy 
natychm iast za W isłę przepraw iać się zaczęty. 
Z niewypowiedzianym pośpiechem i czynnością 
wywieziono ile czas pozwolił zabrać ze zbrojo- 
wniów sprzętów wojskowych, prowiantów ze sk ła ­
dów żywności.

Gdy w ojsku stojącem u w okopach zapowie­
dziano, iż odstępować mu s i , szmer nieukonten- 
towania pow stał w oburzonych szykach. Szmer 
ten uśm ierzyły przekładania starszyzny i nadzieja 
z w iększą korzyścią potykania się wkrótce z nie­
przyjacielem.

Ciągnęły więc pułki nasze w postaci smutnej, 
lecz groźnej. Najtkliwszem  było widowiskiem pa 
trzyć na rannych żołnierzy. Ci chrom iący z za- 
wiązanemi głow y i rękom a, niechcąc pozostać 
w szpitalach szli o kiju  za wojskiem, szli w na 
dziei. że się pomszczą jeszcze za kalectwo, lub w 
szlachetnym  zgonie położą tylu cierpieniom koniec.

Łączyły  się z niemi tłumy ochoczej młodzieży 
w arszaw skiej, znaczna częśc gw ardyi narodowej. 
Młodzi naw et rzemieślnicy i kupcy przeprawili 
się z wojskiem za Pragę niezrażeni ogromem nie­
przyjaciela. Zdaw ało się, że wszyscy w szykach 
ojczystych całą Ojczyzny pokładali nadzieję.

Przed w yciągnięciem  wojsk naszych z W arsza­
wy, zaczęły się z nieprzyjacielem  umowy o ustą­
pienie załogi naszej z P ragi. Książe Poniatowski 
zw ażając , iż kto je s t panem  stolicy z łatwością 
szańce te zniszczyć i wziąść m oże, nie wym agał 
ja k  przeciągu 36 godzin by z nich ustąpić. Arcy- 
książe na dzień ty lko , na 24 godzin pozwalał. 
Obrażony książę tern zacięciem , odjeżdżając już 
odezwał się do pana N eiperg: „Kiedy 12 godzin 
„od was otrzymać nie m ogę, wstydziłbym się w 
„tak krótkim czasie jakąkolw iek  twierdzę bez w y­
s t r z a łu  poddaw ać". Tu obracając się do kom en­

danta  P rag i m ajora H ornow skiego, rzek ł: „Sko 
„ro chwila rozejmu upłynie, pierwszy z dział wy- 
„strzał wymierz W Pan na dom mój, drugi na za- 
„mek,  niech gruzy m iasta św iadczą w potomne 
„czasy o niepotrzebnej u nieprzyjaciela zaciętości." 
To mówiąc odjechał.

Nie om ieszkał Hurnowski uprzedzić najwyższe 
go Austryaków dow ódzcę, iż podług odebranego 
rozkazu o godzinie siódmej wieczorem do m iasta 
strzelać zacznie. Zastanowiło nieprzyjaciół to przed­
sięwzięcie i ta  śm iałość, a doznaua już niezm ien­
ność wodza, o wykonaniu choć szkodliwej dla mia 
sta groźby w ątpić nie kazała.

Czas naglił. Stanęły w młodego Ferdynanda umy­
śle okropne niewinnego m iasta ruiny, pam ięć n a ­
rzekania żyjących i następnych pokoleń. W zru­
szony temi powodami, rozkazał areyksiąże F erdy ­
nand adiutantow i swemu hrabi N eiperg, podpisać 
z kom endantem  Pragi następującą um ow ę:

„J. Ks. Mość areyksiąże F erdynand , kom enderu­
j ą c y  wojskam i austryackiem i w W arszaw ie, obo- 
„ wiąz uje się nie szturmować szańców przedmosto- 
„wych P rag i, ni to sypiąc batery i, ni to innym 
„sposobem jakim , z lewego brzegu Wisły, dopóty, 
„dopóki kom endant Pragi strzelać nie będzie na 
„miasto W arszawę. Poruszające arcyksięciem  p ra ­
w id ła  ludzkości, sk łan ia ją  go do oszczędzenia 
„miastu tem u wszelkich klęsk wojny."

W głównej kw aterze w W arszaw ie, d. 24 kwie­
tnia 1809 r., umocowany od JKMości kouwencyę 
tę podpisuję.

H rabia de Neiperg , 
pułkownik adjutant jeneralny.

„Na mocy danej mi plenipotencyi przez J .O .K . 
„Józefa Poniatowskiego, kom endanta naczelnego 
„w ojsk polskich w Księstwie w arszaw skiem , obo­
w ią z u ję  się nie strzelać z Pragi do W arszaw y póty 
„póki z W arszaw y strzelać nie będą na Pragę.

Komendant Pragi, Hornowski.
( Dalszy ciąg nastąpi.)
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praw o proponow ania przypadnie na przem ian 
przyczem los rozstrzyga, k tóra izba m a początek

Jeśliby się następnie w ykazała potrzeba powię 
kszenia liczby członków sądu związkowego, Dy 
rektoryat za przyzwoleniem R ady związkowej po 
stanowi takow e zwiększenie. Liczba nadzwyczaj 
nych assesorów  musi być zwiększoną w tym samym 
stosunku co liczba zwyczajnych.

Sąd związkowy ma siedzibę sw oją w F rankfu r 
cie n. M. Zw yczajni członkowie muszą mieszkać 
w miejscu urzędow ania sądu związkowego.

U rzędnicy kancelaryjni sądu związkowego, mia 
nowani będą na jego  przedstaw ienie przez Dyre 
ktoryat.

Ustanowienie prokuratoryi związkowej je s t za 
strzeżonem.

A rt. 32. Zarysy konstytucyi Sądu  związkowego
Sąd związkowy podzielony będzie na k ilka se­

natów, aby nastąpił stósowny rozdział czynności 
na posiedzeniach senackich i pełnych i aby w przy 
padkaeh podpadających orzeczeniu Sądu związko 
wego (art. 27) urządzony był bieg instancyj.

Orzeczenia rozjemcze Sądu związkowego (art 
28) w ydaw ane będą na zw yczajnem , a  jeżeli do 
tyczą sporów między rządem  a  stanam i jak iego  
państw a związkowego, na nadzwyczajnem  posie 
dzeniu pełnem, na które prezes zwołuje wszystkich 
zwyczajnych i nadzwyczajnych asesorów.

W yroki rozjemcze zapadłe w formie prawnej, 
nie podlegają żadnemu dalszemu odwołaniu się i 
są natychm iast wykonalne.

A rt. 33. Stanowisko niepodległe Sądu  zw iązko­
wego.

Zw yczajni członkowie Sądu związkowego złożą 
przysięgę na wierność Zw iązkowi i opłacani będą 
przez Związek z kasy  m atrykularnej. Po zamiano 
w aniu swojem, nie mogą pobierać od żadnego po­
jedynczego członka Związku ani płacy, ani hono 
rowych odznaczeń. W brew woli swojej m ogą być 
oddaleni z urzędu jedynie  za wyrokiem  Sądu 
związkowego. Po upływie 70 lat życia D yrekto 
ryat może ich przenieść na stan spoczynku z całą 
płacą.

N adzwyczajni członkowie sądu związkowego, 
zaw ezw ani do pełnienia sw eg o u rzęd u ,"  będą ró­
wnież obowiązani złożyć przysięgę Związkowi i 
o trzym ają od Zw iązku z kasy  m atrykularnej w yna­
grodzenie kosztów podróży tudzież zapłatę za u 
rzędowanie.

Regulamin oznaczy dotyczące płace i w ynagro­
dzenia.

A rt. 34. S ta tu t Sądu  związkowego.
Bliższe przepisy względem konstytucyi Sądu 

związkowego tudzież postępowania sądowego objęte 
będą statutem , który Sąd związkowy ułoży i przed­
staw i D yrektoryatow i do dalszego postąpienia.

A rt. 35. Zarzucenie dawniejszych urządzeń zw iąz­
kowych.

Z zaprowadzeniem  Sądu związkowego, dotych­
czasowe przepisy o instancyi austregalnej, tyczące 
się sądu rozjemczego związkowego, tudzież kom 
peteneya zgrom adzenia związkowego w przypad­
kach naznaczonych w art. 29 aktu końcowego 
wiedeńskiego i uchw ała związkowa z dnia 15go 
września 1842 uchylają się. Natom iast pozostaje 
nadal w mocy swej art. 24 aktu końcowego.

Postanowienie końcowe.
A rt. 36.
Istniejące ustawy związkowe pozostają w swej 

mocy i w ażności, o ile nie są zmienionemi przez 
powyższe postanowienia.

ka. Król JMe w własnoręcznym liście z dnia 7go We Francyi zbiór zupełnie ukończony, a nacisk 
t.m . powtorme odmówił tak  osobistego przybycia, sprzedających utrzymuje targi w ciągłej dążności ku
jako  też w ysłania którego z królewiczów.

Na tem ogranicza się dotąd prowadzona w tej 
spraw ie korespondeneya.

Mnie się zdaje, że propozycye przeznaczone na

zniżeniu
W B elg ii, Hollandyi i Hamburgu ceny się ciągle 

cofają.
Na naszej giełdzie wiadomość z Anglii, zmusiły nie

to, aby głęboko zahaczały o w spólne interesa wszy-1 jako do przyjęcia ofiar o 80 do 40 guld. niższych 
stkich państw zw iązkow ych, jeś li mają odnieść jak w upłynionym tygodniu, a i ta różnica nie zdoła 
skUteR, przez jed en  z rządów zw iązkow ych przy- ożywić ducha spekulacyi, przewidującej prawdopodo- 
gotowane, a w  sposób, który dla innych je st  nie bieństwo dalszego upadku. Mieliśmy 'na giełdzie świe 
spodzianką, przez sam ych monarchów aż do sta -iże  próby pszenicy osobliwszej piękności, które je- 
dyum rychłych postanowień popierane być nic dnak nie zn lazły kupca z powodu wyższych żadaó. 
m ogą. fJważam to za rzecz nie zgadzającą się z Plac nasz utrzymuje się jeszcze ciągle pod naciskiem 
godnością Króla m ego najm iłośeiw szego Pana, a- utrudnionego kredytu i braku wody na Wiśle.

ryci, poprakl rady P ,M n ie i ,  a o któ Ł l - h  2 ,  Lid. J
rycli całej doniosłości Król JMć dopiero w  Frank-

ich rozbiorem za pomocą dyplomatycznych ukła jto
dów, albo konferencyj m inisteryaluych. Niewicm, | Groch 
na jak iem  doświadczeniu opiera rząd cesarski za-
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k a ż d y m  l a z i e  okazała  się n ieprak tyczną, i że w  , 1,
tak  często chybiony eksperym ent długich narad, Woda
jak łatwo pojąć można, nie będzie powtórzony.
W edług naszych wiadomości, kw eslya reformy 
Z w iązku od czasu drezdeńskich konferencyj, nie 
stanow iła przedmiotu konferencyj, nie stanowiła 
przedmiotu podobnych narad. Prosić o najwyższe 
objaw ienie zdania o zamierzonym projekcie refor I n a  targowicy publicznej w Krakowie to trzech aa
m v  r.lfl rnflTll « n w n H ll  f ln lra f!  inrrn i sE.r.in I a__ 7___7. ■? _ ■¥ *

10” pod zero— opada. 
eiursa zamian : L ondyn C 20 ;. Am sterdam  141J.

tteksander Maieotcslci.

C E N Y  Z B O Z A

my^ nie mam powodu, dokąd o jego  treści i douio 
słości tylko ogólne i niedokładne doszły nas w ska 
zówki.

tankach praktykowane. 
(W  walucie nowej austryackiej.)

W. Ekscelencya poweźmiesz do swej własnej 
wiadomości z załączonego m em oryału, w którym 
Król JMć spisał własne swe Cesarzowi poczynio 
ne uwagi, to co ci będzie potrzebnem. . . . .

Rząd królewski ze swej strony nie uważał chwili 11 ier’ 
tej za stosowną do powzięcia inieyatywy w refor­
mie Zw iązku; jeżeli zaś spowodowanym będzie 
do w yrzeczenia na tem polu zdania, w takim  ra 
zie w skazując na znane W. Ekscelencyi, podczas 
glosow ania w kwestyi delegowanych na posiedze 
niu z 22go stycznia b. r. wyrażone motywa, tylko 
powtórzyć mogę zdanie, że tylko w reprezentacyi 
narodu niemieckiego wyszłej z bezpośrednich w y­
borów w stosunku do liczby ludności, z atrybucya 
stanowczego współudziału w spraw ach zw iązko' 
wych, uznaję podstaw ę takich związkowych insty 
tney.b na których korzyść rząd pruski z rzec by się 
mógł swej udzielności w jak im  szerszym rozmia 
rze, bez narażenia istotnego interesów własnych pod 
danych i politycznego stanow iska pruskiego pań 
stwa.
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B ism arka do posła pruskiego p r z y  d w o r z e  w iedeń­
skim barona W erthera , która oprócz niektórych 
szczegółów tyczących się zjazdu w Gastein zawie 
ra  powody, dla których Prusy nie wzięły udziału 
w  kongresie frankfurckim . Depesza datow ana z 
Gastein z dnia 14go sierpnia, je s t następującej 
osnowy:

Gastein 14go sierpnia. Z mojego reskryptu z 
dnia w czorajszego tyczącego się memoryału, któ 
rym motywowano zaproszenie J . Kr. Mości do 
F ran k fu rtu , powziąłeś W. E kscelencya, że nam 
przedew szystkiem  chodzi o załatw ienie kwestyj, 
bez których zadow alającego rozw iązania każdemu 
dążeniu do reformy konstytucyi Zw iązku, według 
naszego zdania brakłoby podstawy. Zastrzegając 
sobie w yjaśnienia, k tóre w tym względzie otrzy 
mać mam, pośpieszam z udzieleniem* W. E ksce­
lencyi niektórych uw ag co do treści i formy do- 
szłych nas uwiadomień

Po przybyciu do Gastein d. 2go b. m. J. Mość 
Cesarz F ranciszek  Józef podczas odwiedzin u na 
szego najłaskaw szego P an a , d. 3go przy sposo 
bności zwrócił rozm owę na stosunki związkowe 
przedkładając m em oryał, który z reskryptem  z d 
13go przesiałem  W. Ekscelencyi. Cesarz Jm ć do 
dal do niego ustne objaśnienia, że 16go zbierze 
się w Frankfurcie kongres monarchów, na czele 
Związku stanąć m a dyrek toryat złożony z pięciu 
członków, B undestag prowadzić będzie dalej bie­
żące spraw y, ale że ustanow iona ma być ze w szy­
stkich panujących peryodycznie zbierająca się Izba 
wyższa, a  z delegow anych sejmów każdego pań 
stw a Izba niższa z doradczemi atrybucyam i.

Podczas tej, jakoteź podczas dwóch późniejszych 
tego sam ego dnia rozmów, J . K. Mość wyraził na­
suw ające się trudności w duchu dołączonego tu 
m em oryału i oświadczył w końcu przy pożegna 
niu się obu monarchów, że kongres monarchów 
z pożytkiem d la  całej sprawy, z powodu konie 
cznych do tej spraw y przygotowawczych czynno 
ści, żadną m iarą przed lszym  października nie 
mógłby przyjść do skutku.

Po treści tych rozmów było to dla Króla Jmci 
niespodzianką, kiedy w krótce po pożegnaniu się 
z Cesarzem JM cią dnia 3go wieczorem, cesarski 
ad ju tan t przyboczny doręczył mu urzędowe, z d 
3 Igo lipca datow ane cesarskie zaproszenie na IG ty 
b. m. do Frankfurtu.

Pism o zapraszające znane je s t W. Ekscelencyi; 
również i urzędowa odpowiedź naszego n a jłask a­
wszego P ana d. 4go do Cesarza JMci w ystosow a­
na. W celu nastręczenia cesarskiem u gabinetowi 
sposobności do powzięcia postanowień po obzna- 
jom ieniu się z naszemi, Król JMĆ wysiał d. 4go 
jeszcze do Cesarza JMci telegram  nieprzyjęcie z a ­
proszenia na dzień 16ty t. m. stanowczo w yra­
żający.

Pomimo to, tego samego dnia, nie czekając od­
powiedzi z naszej strony na pismo cesarskie, wy 
siano austryackie zaproszenia z da tą  31 go lipca.

D nia 7go b. m. przywiózł cesarski przyboczny 
adjutant królowi powtórne zaproszenie z załączo­
nym tu w odpisie memoryałem. Zaproszenie to

Z Kom isiiryatu targow ego. 
D elegowani obyw atele : 

Kasper Bielecki,
Jan Armółowicz.

K raków  25 sierpnia 1863
Radzeń M agistratu 

Wisłocki. 
Kom is. ta rg . Jezierski.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N I
Depesze telegraficzne.

M .P a l ió w  26 sierpnia. Dnia wczorajszego około 
•5tej z południa smutny znów wydarzył się wypadek 
na ulicy ś. Marka tu w Krakowie przy murowaniu 
podziemnego ścieku wzdłuż ulicy. Rusztowanie, po któ 
rem ogromne kamienie ciosowe spuszczano, nagle za 
łamało się i przygniotło dwóch w głębi pracujących I v  ” „0Y p?d k.r,’Pel 
robotników, jeden z tycli nieszczęśliwych zapewne żyć  j „ „   ̂ "asm j. 
niebędzie, drugi ma nogę zgruchotaną. Jestto już dru 
gi wypadek w przeciągu dni kilku.

We wszystkich miastach oświeconych krajów, jest 
właściwy zwyczaj, że przy wykonywaniu podobnych 
robót, stawiają się w nocy nad wykopanem wygłę- 
bieniem ulicy, kozły, baryery i latarnie czerwone dla 
trzeźwych, a oprócz tego stróż dla ostrzeżenia pija­
nych ludzi, nadto więcej jak na 30 stóp na raz nie
rozkopuje się ulicy, bo w przypadku ognia ratunek 
jest utrudniony, roboty podobne wyłącznie przedsię­
biorcy zostawiane nie bywają, bez dozoru sumiennego I F r a n k f u r t  26 sierpnia. Nr. 11 Sprawozda
m d d S ł T g° tech.nika' któr? czuwać winien równie uia z kongresu11 utrzymuje z dob-Tgo jak mówi  
nad dokładnem wykonaniem robót dla m iasta, jak . F  ,, . . , . .  . ,, . , ,
niemniej i nad bespieczeiistwem pracujących ludzi. I źródła, że Królowie, w iększa czesc wielkich ksią

Obowiązkiem jest naszym zwrócić uwagę Magistra- tudzież Nassau, Bruuszwik, Koburg i Meinin
tu na zdanie osób fachowych, które dziwią się spo- gen zgodzili się, aby się  nie rozjeżdżać wprzódy
sobowi wykonywania kosztownych naszych ścieków; dopóki głów ne punkta projektu cesarskiego nie

S i a  I r ’6"/ C1030W?CJ  nie Z0Stawia niC d0 H u ś t a n ą  uchwalone. O rezultacie posiedzeń pom ę­czenia, ale połączenia ich zwyczajnem tlustem wa , . „ * „ . , ,
pnem a nie hydraulicznem albo cymentem, nigdy w z,a}k g 1 wtorkowego m ówi toż „Sprawo- 
wilgotnem miejscu używać nie należy, bo'tłuste wa zdanie11: Dyrektoryat składać się  będzie z s z e  
pn° w wilgoci ani w wodzie nie twardnieje, a droż ś c i  u członków : z tych Austrya, Prusy i Bawarya  
dzieć w f ,0tI liy (Jrauliczncg0» 0 cztm budowniczy wie s ta le ; czwarty g łos będą m iały na przemian Ba

z,i  D i n . p „ bie » i .  i  p. i ,,y  wielcy k,i,>
dnościom, na któreby uczniowie prywatni, ich rodzice ? 1 Flektoi ^ esk i; szósty zaś w ybrany na lat
lub opiekunowie narażeni być mogli, dyrekeya gimna- r̂*y L w szystkich innych państw zw iązkowych, 
zyum u S. Anny podaje do publicznej wiadomości: Powyższe pismo m niema, że m oże tylko dwa je- 
1) Każdy uczeń prywatny powinien z początkiem ro szeze posiedzenia kongresu odbędą sie
ku szkolnego postarać się o przyjęcie czyli wpisanie F r a n k f u r t  26 sierpnia. L ’Eurove  toż samo 
do katalogów; może jednak przy egzaminie z drugie- , • f  ^ samo
go półrocza złożyć oświadczenie, że i na przyszły rok mÓW1 °  rezu,tacie obrad kongresow ych w ponie 
pozostanie uczniem prywatnym tego zakładu. 2) Ucz- działek i wtorek co „Sprawozdanie11 i dodaje, że 
niowie prywatni i eksterni katolicy powinni pobie postanowienia w zględem  zgrom adzenia deputowa- 
rać naukę religii od księdza katolickiego, przez nych zw iązkow ych uchwalone zostały podług wnio-

s z v r c z J :  s s s  s 1 h  D!isiai
dza zaopatrzone w liczbę i datę upoważnienia przez P08!ed zec,ei w  8obofę spodziewają się  skończyć, 
konsystorz w'ydanego. 3) Uczniowie, którzy do pierw- w ydział zebrania deputowanych doręczył dzi-
szej klasy gimn. wstępują lub na mocy egzaminu i siaj w szystkim  tu obecnym  książętom  i reprezen
wstępnego do którejkolwiek wyższej klasy przyjęci tantom wolnych miast, "tudzież wszystkim  
być chcą, wykazać się mają świadectwem szkól lu ‘ * * ■ mini

strem niem ieckim  spraw zagranicznych, uchwałydowych z dobrym postępem ukończ nych. 4) Egzaminu sPraw czn.
prywatne składać można tylko w terminie przez dy- zgr0D)aflze“ ,a  w kw estyi niemieckiej
rekcyą z końcem każdego półrocza wyznaczonym; F r a n k f u r t  26 sierpnia D oniesienia o stosun-
egzamina wstępne tylko z początkiem roku szkolnego. | ku głosów i utworzeniu D yrektoryalu są przed

'w czesne. Jeszcze nie porozumiano się ostatecznie: 
przedmioty te przyszły jeszcze raz na dzisiejsze 
posiedzenie pod obrady. D/.iś wieczór posiedzenie 
wydziału u C esarza Imci. Siidd. Ztg  mówi, że 
załatw ienie kw estyi d jrek to ryatu  przeciągło się 
nieco, gdyż Baden chce należeć do grupy k ró ­
lestw, co w ym agałoby pewnych przem ian; nastę 
pnie K oburg postaw ił wniosek w zględem  wybo­
rów bezpośrednich w tych państw ach, gdzieby u- 
czynić to chciano. (Co się tyczy owego po-ie- 
dzenia wydziału zdaje nam się, że to tyczy się 
wydziału zebrania deputowanych, który to w y­
dział miał mieć u Cesarza posłuchanie. Red. Cz.)

5) Opłatę od egzaminów podniosło ministeryum stanu 
reskryptem z 28go maja lts63 z 6 złr. i 30 kr. do 
12 złr. w. a.

—  Dnia 26go sierpnia dosięgła najwyższa tempe­
ratura 22 °3, najniższa -4- 10, 5, wysokość baro­
metru o godzinie 2giej popołudniu 328 ,”’3 5 , o lOtej 
wieczór 328,”'89, o 6tej rano 27go 329,”’6 3 , wiatr 
slaby zmiennego kierunku, przed południem dosyć po­
chmurno, później pogoda; rano 27go sierpnia o go­
dzinie 6tej była temperatura powietrza -f- 10,' 8 R.

—  Jutro w piątek dnia 28go sierpnia, Ś. Augu- 
styna biskupa wyznawcy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
( • i tE a n s lt  22go sierpnia. Stała pogoda— gorąco.
^ mwa ang’dskie są w pełnym trakcie a wypadek 

ze względu na okoliczność, że kuracya w kąpie- zdaje się zadawalniać rolników. Świeża pszenica po­
lach, jeśli należycie ma być ukończona, nie po jkazuje się na targach w znacznych partyach i -wyso- . . -
zw ala królowi przybyć na 16ty do Frankfurtu ! kiej wadze. Fod tym wpływem ceny uległy wielkie- nieQiatDy J eszcze bliższych doniesień; wiemy tylko, 
zaw ierała na w ypadek propozycyą w ysiania n a | mu  zniżeniu, kłóre, do 4  szylingów na kwarterze do-i iż oddział w ojska m oskiew skiego. którv w tvehw ypadek propozycyą w ysiania 
kongres którego z książąt krw i jak o  pełnom ocni-1 chodziło.

O potyczkach stoczonych w K aliskiem  d. 21 ij 
23go t. m., o którycheśm y wczoraj wspominali,

w ojska m oskiew skiego, który w tych 
| potyczkach m iał udział, powrócił do Kalisza 24go

bardzo zdziesiątkowany, przyprow adzając niby w 
tryumfie 6 jeńców , to je s t ludzi pochw ytanych w 
okolicy. Na dalszych także polach walki zaszły 
w tych dniach u tarczk i, między innemi w Augu 
stowskiem 20 t. m. była utarczka niedaleko mia 
steczka S z c z u c z y n a ,  lecz bliższych szczegółów
0 niej niemamy. Z Sandom irskicgo, gdzie działa 
teraz kilka oddziałów, między innemi Eminowicz
1 Ć w iek, z Lubelskiego, gdzie siły polskie ciągle 
w z ra s ta ją , gdyż prócz dawnych ukazał się tam 
nowy oddział, i z Podlaskiego niem am y dzisiaj 
wiadomości. Kolej żelazna z W arszaw y d j  Gra 
nicy ciągle jeszcze zepsuta, mimo że M oskale usi 
łują szybko j ą  ponapraw iać; spalone mosty pod 
Kłomnicami i Częstochową już podobno napra 
wionę, lecz następnie od Częstochowy aż do Piotr 
kowa, gdzie cała kolej była zburzona i 4 mosty 
spalone, napraw a zajmie jeszcze dość dużo czasu.

Wyżej podajem y odpis szczegółowego raportu 
jen era ła  Kruka o zwycięskich dawniejszych po 
tyczkach pod Chruśliaą i Żyrzynem 4 i 8 t. m. 
R uski L iw alid  z 19 t. m. przy nosi także szezegó 
łowy obszerny raport o tej potyczce, w którym 
mimo wielkich fałszów, przyznają się Moskale 
iż zginęło z ich strony 82 żołnierzy i dwóch ofi 
cerów, a mianowicie 33 saperów , 38 żołnierzy j 
piechoty, 6 artylerzystów  i 5 kozaków, a nadto 
polegli oficerowie m ajor Semenów i chorąży ba 
ron Toll; ranionych zaś je s t w edług raportu mo 
skiewskiego, 149 żołnierzy, a mianowicie 46 sape­
rów, 83 żołnierzy z piechoty, 18 artylerzystów  i
2 kozaków, oraz ranieni oficerowie: chorąży Hi 
moczenko, porucznicy Sztobów, Koustantynowicz, 
Czerew atow , chorążowie Petrow  i Nikolsky; 
nakoniec 108 żołnierzy „zaginęło* w edług raportu 
rosyjskiego. R aport pom ija milczeniem, iż całą rc 
sztę oddziału m oskiewskiego wzięto w niew olę, a 
następnie Polacy w ziętych do niewoli żołnierzy 
wypuścili swobodnie, o ezern jenera ł Kruk doniósł 
własnoręcznym listem jen . moskiewskiemu Chru 
szczewowi. Zm niejsza także raport moskiewski 
liczbę Moskali, k tórzy w tej potyczce walczyli, 
zmniejsza również liczbę poległych i ranionych 
Moskali; nietrzeba już  mówić, iż cały przebieg po­
tyczki fałszywie p rzedstaw ia, nakoniec mylnie 
podnosi silę oddziału polskiego da 5 tysięcy łudzi.

Ze wszystkich stron kraju  polskiego otrzymuje 
my wiadomości o barbarzyństw ach moskiewskich. 
W białostockim naprzykład  powiecie, wieś Dzika 
została przez Moskali spalona i z ziemią zrów na­
na, wszyscy mieszkańcy mężczyzui, kobiety i dzie 
ci w liczbie do tysiąca posłani na Syberyę, cały 
ich m ajątek  skonfiskow any i na skarb zabrany 
z powodu, iż w pobliżu tśj wioski został powie- 
szony ja k iś  szpieg moskiewski. Teu w yrok krwio 
żerczego Murawiewa, za który zrumieuiłliy się nic 
jeden dowódzca dzik iih  Mongołów, którzy Europe 
w 13 w ieku pustoszyli, rzuca now ą hańbę na ca­
łą Moskwę, k fóra bierze odpowiedzialność za 
wszystkie czynności tego nikczemnego człowieka 
pastwiącego się nad bezbronnym i, gdyż  czynn 
ści jego  przechw ala i wznosi toasty na cześć bar 
barzyńcy. Jak  dzikiemi i srogiem i są czynnno 
ści Murawiewa okazuje i to, że dzisiaj gdy te 
prokonsul kazał zamordować na placu wileńskim 
cztery niewinne ofiary za zam ach na Domejkę 
sami rosyjscy korespondenci z W ilua do dzienni­
ków petersburgskich zeznają, że osoby, która za 
mach ten uczyniła, dotychczas jeszcze niewyśle 
dzono; pochwyta! wice zatem i powiesił Murawiew 
pierwszych lepszych którzy wpadli w jego ręce 
Jakże się tu dziwić, że takie czynności rządu mo 
skiewskiego i jego  prokonsulów wywołują gdzie­
niegdzie krw aw y odw et? że w wielu miejscach 
ukazuje się sztylet w ręku P o lak a , który go nic 
znał daw niej, bo zresztą miał szablę i lancę, któ 
rycli dzisiaj dostać niemoże. W  okolicach, w któ 
rycb panuje z nieograniczoną w ładzą taki dziki 
prokonsul m oskiewski jak - Scbildner Schulldner, 
Toll, Bremsen, Emanów, T arasienko, Pomeranców, 
itd .; w okolicach tych kozacy i objeszczyki i w o- 
góle żołnierstwo moskiewskie poluje prawdziwie 
na ludzi, chw yta spokojnych obyw ateli po domach 
i drogach, katuje batami a następnie pędzi przy 
koniach do więzień, skąd w iększa część w ysyłaną 
jest na Sybir lub do O renburga. Liczne tego świa 
deetw a czytam y nawet w bezslronniejszych kore- 
spondeneyaeh niemieckich do N ational Z tg , Bre- 
slauer Ztg  itd.

W chwili zam knięcia dziennika otrzym ujenij 
z teatru wojennego polskiego wiadomości o kilku 
znacznych a zwycięzkich potyczkach: w Radom 
skiem stoczył Eminowiez i Ćwiek bój z Moskala 
mi 21go t. m. pod wsią K o w a l a  blisko stacyi 
pocztowej Orońsk o dwie mile na południe od Ra 
domia, i w potyczce tej pobił Moskali. W dniu 23 

m. zaszła druga u tarczka w Radomskiem nieda 
eko R u s i n o w a ,  lecz n i e m a m y  o niej bliższych 

wiadomości. W A ngustow sktem , prócz wspomuia 
nej przez nas wyżej utarczki pod Szczuczynem 
20go t. m ., zaszła znaczniejsza a pom yślna utar 
czka pod S u w a ł k a m i ,  o czem k ró tką  lecz nie 
dokładną bardzo wiadomość, bo bez daty  boju, 0 - 
trzym ujem y właśnie z W arszaw y.

Odbieram y także doniesienie o uowem barba 
zyństwie m oskiew skiem : rząd m oskiewski kazał 

zam ordować przez powieszenie w  Suw ałkach czte 
recb włościan za udział w pow stan iu  przeciw Mo 
skwie. N azw iska tych męczenników spraw y naro ­
dowej są: Jan  S t a s z k i e w i c z ,  Marcin G o n g ł a ,  
Franciszek K r i  c z mon,  J an  W y s o c k i .  Ponieśli 
oni śmierć spokojnie i z rezygnacyą. T racąc w ło­
ścian za udział w pow staniu, w ysyłając ich set­
kam i z Augustowskiego i ze Żmudzi na Syberyę, 
rząd  m oskiewski śmie bezczelnie głosić przed Eu 
ropą, że włościanie są  panow aniu moskiewskiemu 
w Polsce przychylni.

Dzieniki petersburskie ciągle podają opisy po­
dróży Cara i Carowej, którzy rozłączyli się w Niż­
szym -N ow ogrodzie i car przez W łodzim ierz, Mo­
skw ę w raca do Petersburga, a carow a pojechała 
do Krymu. Opisują dalej podróż następcy tronu, 
który objeżdżał k raje  po nad W ołgą a teraz kraj 
po nad  Donem , dla zmniejszenia nieukontentow a- 
nia ja k ie  tam  panuje.

W Koburgu odbędzie się również w tych dniach 
zjazd monarchów z powodu pobytu tam królowej 
Angielskiej. Nie m ożnaby przyznaw ać żadnej w a ­
gi politycznej temu zjazdow i, gdyby królowej Wi- 
ktoryi nie tow arzyszyli niektórzy ministrowie. 
W tym jed n ak  razie zdaje się, że się nie obejdzie 
bez rozmów politycznych, a  może i bez narady. 
Cesarz Franciszek Józef ma zaraz po skończeniu 
się koDgresu odwiedzić królową W iktoryę baw ią­
cą w zaniku nieboszczyka męża swego w Ro- 
ccnau pod Koburgiem, książę panujący E rnest 
będzie tam również, podobnież królewicz Pruski, 
którego żona bawi już  przy matce swej królowej 
ingielskiej. O innych gościach nie wspominamy, 
bo niem a znaczenia politycznego obecność np. 
księcia Augusta Koburskiego z familią i t. d. Lecz 
■ipolkanie s:ę Cesarza z królewiczem  pruskim  po 
uchwaleniu reformy na zjeżdzie w Frankfurcie, 
będzie zawsze cie kawern.

Ministeryum Bism arka wypowiada Austryi woj- 
aę. Organ jego N ordd. allg. Ztg  oświadcza, żc gdy 
Fryderyk W ilhelm IV nie chciał korzystać w r. 
1849 z osłabienia Austryi i zaw ikłań europejskich, 
a dzisiaj A ustrya przełam ała względy, które p o ­
winny były w strzym yw ać ją  od podniesienia kw e­
styi reformy Niemiec, przeto Prusy czują się być 
uwolnione od wszelkich dla Austryi względów, a 
nadto uwolnione] od zobowiązań r. 1815, w ystąpią 
z dawnym  okrzykiem bojowym pruskim „naprzód!11 
Chcialżeby B ism ark ofiarować dziś Niemcom libe­
ral niej szą reform ę, niż ta, nad ja k ą  teraz obradują 
książęta w F rankfurcie , czy też na polu europej 
skiej polityki wysadzić Austryę z je j stanow iska0 
Nie wiemy, czy je s t to plan ty lko  B ism arka, czy 
również król go podziela. W szelako ja k  już  do­
nosiliśmy, staran ia  rosyjskie skłonić chcą króla 
do pojednauia się z A ustryą. Król Wilhelm wrac 
w poniedziałek z Baden do Berlina.

W iększa ja k  kiedykolw iek niepewność panu : 
co do dnia w którym  noty wręczonemi być m ia­
ły ks. Gorozakowowi. I tak, kiedy wczoraj ode­
brane przez nas dzienniki twierdziły, iż do 24go 
t. m. nie doszła była jeszcze wiadomość do P a­
ryża o ich wręczeniu, Patrie  z 25go t. m. mówi 
najpierwej, iż może potwierdzić, że noty oddanem i 
zostały 20 go lub 21-go t. m., i że szczegóły o 
tym kroku am basadorów  nadejdą  zapewne do Pa­
ryża osobnym kuryerem . Dalej jed n ak  Patrie  
mniema, iż Cesarz A leksander przybył z powro­
tem do Petersburga 24go i że wręczenie not mia 
ło miejsce w tym dniu. U derzająca je s t  sprze­
czność tych dwóch doniesień Patriel a dodać w y­
pada, że Cesarz A leksander nie powrócił jeszcze 
do Petersburga.

France zaś podaje całkiem  inną w ersyę, bo u- 
trzym uje, iż noty oddanem i zostały już 17go tm., 
lecz że nie ogłoszono wiadomości o ich wręczeniu 
ks. Gorczakowowi, dla tego, że było ono tylko 
rzeczą formy i że z powodu nieobecności cesarza 
nie mogło dać powodu do żadnej dyplom atyczny 
rozmowy. Nareszcie piszą z Petersburga do N or  
da, że noty wręczonemi zostały ks. Gorczakowo 
wi 19go t.m . Które z tych wszystkich sprzecznych 
doniesień je s t prawdziwem  ? trudno wiedzieć. W 
każdym  jed n ak  razie, jeżeli noty oddanem i już 
zostały ks. Gorczakowowi, dla czegóż Monitor nie 
ogłosił jeszcze depeszy p. Drouyn de Lbuys? Przy 
pominamy sobie bowiem, iż pólurzędowe dzieuni- 
ki francuskie zapew niały, że ogłoszenie nąstąpi 
zaraz po wręczeniu not trzech m ocarstw . Do P a ­
trie piszą z Londynu i W iednia , iż uw ażają w 
tych dwóch stolicach długie m ilczenie, k tó re  ks. 
G orczakow zachow ał w obec żądania audyencyi 
am basadorów , jak o  w skazów kę coraz gorszego u- 
sposobienia gabinetu petersburskiego, oraz iż m nie­
m ają tam, iż Gorczakow ograniczy' się na zaw ia­
domieniu o odebraniu not nie odpow iadając na nie. 
Jeżeli ks. Gorczakow dał coś podobnego do zro ­
zumienia am basadorom , to M onitor wolał może 
wstrzym ać się z ogłoszeniem noty, na  k tórą  nie 
może się gabinet parysk i spodziewać naw et od­
mownej i nieprzychylnej odpow iedzi, a k tórą 
Rosya odeprze tylko pogardliw em  milczeniem. 
Cała ta  spraw a wyjaśni się zapew ne i Monitor 
przemówi po powrocie cara do Petersburga. France 
uważa podróż cesarza do Niżnego Nowogrodu ja k o  
dem onstrację  polityczną.

Vv' sprawie m eksykańskiej Patrie  podaje arty- 
iuł, w którym ośw iadzza, iż nic jeszcze nie po­
stanowiono w W iedniu co do przyjęcia tronu przez 
Arcyksięcia M aksj’miliana, lecz że dalsze zwłoki 
są niepodobne, bo nader szkodliwe dla M eksyku, 
a  że jeżeli Areyksiąże odmówi podjęcia się misvi 
uszczęśliwienia i uporządkow ania tego k ra ju , F ra n ­
c ja  w inna j ą  wypełnić. Słowem P atrie  zdaje się 
m ówić: niech się Areyksiąże spieszy, bo inaczej 
Meksyk pozostanie posiadłością francuską. Do 
France zaś donoszą z T ryestu , iż przygotowują 
tam  statek  „Fantazya“, na którym  Areyksiąże udać 
się ma morzem do Biaritz.

Dzienniki francuskie w ciąż przem aw iają chło­
dnym i niedowierzającym  tonem o zjeżdzie fran k ­
furckim.

K iaźe Napoleon m a się udać do Cherbourga, 
aby być obecnym obrotoom okrętów pancernych 
i doświadczeniom z niemi. Jak  wiemy, przyw iązy­
wano do tych dawno zapowiedzianych ćwiczeń 
morskich, znaczenie wojenne.

B K D A K ton  ODFOWIEDZIALtrr I WYDAWCA 
Antoni KłobuhowsUi,



CZAS z Piątku 28 Sierpnia 1863.

Kurs papierów publ. i pieniędzy.
K ra k ó w  27 Sierpnia 

Banknoty polskie za 100 złr. n. złp 
Ruble sr nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal. 
Srebro nowe . . .  . . . . .  zlr- 
Półimperyały rosyjskie. . • „
Napoleondory 20-fr......................
Dukaty holenderskie ważne . „

„ austryackie . .  ■ • • » 
Listy zast. galic. nowe z kup. „

„ „ „ stare „ _ „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akeye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłaty pełna.. „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. zip.

żądają
393 
107 i

90i
111?
9 17
9 —
5 36 
5 36 

76 50 
80 50 
75 75

204 i 
924 —
98 i‘ —

W lo d o a  27 Sierpnia (tel.)*
6% M etalik i................................
5% Pożyczaa narodowa. . . • 
Akcye b.nku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Srebro ............................................
Londyn, 10 funt ozterl.................
Dukat pojedynczy.................... ....

W ie d e ń  26 Sierpnia 
Pożyczka Skarbowa:

6 '/, Metaliki na wal. austr. .
5%  Pożyczka narodowa. . .
5 “/0 Metaliki na mon. konw.
&•/, Oblig. ind. niższćj Austryi 
5% „ n węgierskie. .
•>*/» » n chorw. słow.bank.
5*/, fi „ galicyjskie. . .
$0/ b bukowińskie . •
5<y* " ” siedmiogrodzkie
B<y° Pożyczka nowa wenecka. .

Listy zastawne:
»•/, Banku naród. 6 letnie.. . .

„ 1 0  letnie. . . . 
n „ 12 miesięczn. .

„ losowane w w. a. 
57, Tow. kred. galicyjskie. . .

Pożyczki Loteryjne:
Losy poż. skarb, z r. 1839 całe .

.  .  » z r. 1854 na 4»/0
" „ „ z r. I860 ca łe.

Bilety rentowe Como..................
Losy Zakładu kredytowego . .

„ tryestskie na 4 '/„“/• • • •
m żeglugi par. na Dunaju. . ^
,  Ks. Esterhazego na 40 złr 5

Księcia Salm 
Księcia Palffy 
Księcia Clary 
Hr.*St. Genois 
Miasta Budy

chgrat!

40
40
40
40
40
20
20
10

Ks WindischgratZ;
B Hr. Waldstein 
„ Keglewicza i 

Akcye bankowe i przemysłowe : 
Akcye banku naród, austr.

„ zakładu kredytowej
żeglugi parowćj na Dunaju 

„ kolei półu. Ces. Ferdyn
„ rzadowćj...............
„ zachodmój Ces Elżb. 
„ Pardubickićj; . . . 

m „ Nadcisańskićj . . .
„ „ Południowćj . . . .

„ Galicyjskiej . . . .  
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . . 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar..................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem .. . 
Hamburg 100 maików 
Lipsk 100 ta la r.. . •
Liworno 100 lirów . .

100 funtów..
100 franków .

W a l u t y :
Cesarskie k o ro n y ........................

fi pół k o ro n y .................
„ dukaty na w agę. . .

fi obrączkowe ..
Stoło al marco............................
Napoleondory........................... ...
Suwereny................................... ...
Fryderyki......................................
Luidory..................   •
Suwereny angielskie....................
Imperyaly rosyjskie................ ...
S reb ro ........................................ ..

Londyn 
Paryż 1<

0
* 4
1 *-3?3
a 5
s 43a 4
© ao ®

płaca 
387~ 
106 
894 

llOj 
9 3 
8 88 
5 26 
5 26 

75 50 
79 50 
74 75

202J 
8 1 4 -  
98 —

Przyjechali cd 26 do 27 Sierpnia
HOTEL DREZDEŃSKI. Seweryn; Tański właś. 

ióbr z Kalin. Władysław Kochanowski ob., Teo 
lila Bogdańska żona urzęd., Edward Klopmann 
wł. dóbr z Warszawy. Michalina Wolniewiczowa 
wł. dóbr z Dębin. Emanuel Schrencel adwokat 
ze Lwowa. Genowefa Proskurowa wł. dóbr z Ki

l0VWyjechali: Salomea Dąbska wł. dóbr do Woj­
nicza. Kiernicki Konstanty wł. dóbr do i  ryszta 
ku. Józef Szmiarowski urz., Władysław Kocha 
nowski wł. dóbr do Warszawy. Piotr Kuczewski 
właś dóbr do Brzostowa. K. Rawicz górnik do 
Lwowa.

złr. cent. 
76 70
62

793
191
111
111

5

60

25
65
33J

72 90 
82 40 
7G 80 
87 —
76 75
77 — 
74 50
74 50
75 25 
93

103 —
100 —  

88 — 
76 —

160 -  
96 — 

101 30 
17 25 

135 
116 — 
92 50 
94
36 50
37 25 
34 — 
35'25 
34 25 
31 50 
20 50 
15 25

794 — 
191 70 
446 — 

1700 
190 75 
147 50 
126 60 
147 
348 — 
3: 3 —

73 70 
82 30 
76 70 
86 50 
76 25 
76 56
74 — 
74 — 
74 75 
93 —

101 75 
99 75 
87 85 
75 60

159 — 
95 50 

101 20 
17 — 

134 80 
115 — 
93 — 
93 — 
36 — 
36 75
33 50
34 75 
33 75 
31 — 
30 — 
15 —

793 — 
191 60 
445 — 

1697 
190 25 
147 
126 40 
147 -  
246 -  
203 —

94 50

94 60

83 40

94 40 

94 50

83 30

Nakładem KSIĘGARNI

1 ,  I .  F B I E D L i i l S
• 3 7  a a & B . < D w a a B ,

w yszły:

FANTAZYJNE
Objawy zmysłowe,

przez
Prof. D ra I f  . S x o k a l s k i e g o .

Tom II
S E N N E  MARZENIA.

8 ve stronnic 450.
Cena złp. 16, czyli złr. 4, lub tal. 2 2/3
Cena całego dzieła złp. 36, czyli złr. 9 

lub  ta l . 6 . (2846-3)

Nabyć można we wszystkich Księgar­
niach krajowych i zagranicznych.

KSIĘGARNIA

J. A. P E L A R A
w  R Z E SZ O W IE ,

i tego roku należycie zaopatrzona we w szel­
kiego rodząju

Książki szkolne, Mapy, Globusy,
i  t .  p .

tak dla gimnazyów, jakoteż dla szkół głó 
wnych, (normalnych), trywialnych, parafialnych 
i konwiktów panieńskich —  poleca się wzglę 

dom Szanownej Publiczności.
(2954-1-8)

Talary związkowe. 
Pruskie bilety bankowe

L w ó w  25 Sierpnia.
Dukat holenderski........................

austryacki . . . . . . .
Półimperyał r o s y js k i ................
Rubel rosyjski...............................
Talar pruski...................................
Listy zast gal bez kup. wal. austr.

„ „ „ „ mon- kon.
Obligi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W aittX& w* 24 Sierpnia.
Półimperyały.......................... rubli
Obligi skarbow e........................„

kupon . . . .  
Listy zastawne III okresu . rubli 

kupon . . . . .  
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

fi „ „ warszaw.-bydgos.

W ro o ła w  26 Sierpnia. 
Banknoty austr. w mon. nowćj . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4*/,.

.  3'/,%

P a r y  i  25 Sierpnia. 
Renta 3%. . . . . • • • ■

L o n d y n  25 Sierpnia. 
K o n so le .................................

Ill£80111 70 
44 25| 44 20

15 30 15 25

5 32 
5 32

8 94

5 31 
5 31

8 92

9 35 
9 10 
11 25 
9 15

9 40 
9 15 
11 30 
9 18 

111 6 0 jtll — 
U l 50111 — 
1 67 ! 1 66J 
167  1 66j

5 291 
5 32' 
9 19 
1 77 
1 68 

76 28 
80 4 
74 45 
82 40 
303 26

81 90

14 78J

76 — 
85 50

6 24 
5 27 
9 U 
1 74j
1 66 

75 63 
79 42
73 83 
81 58 
201 25

81 40
1 CO 

14 753
-  104

Biblioteki Ossolińskich pisma
przez

Dyrekcyę Zakładu  wydawanego, 
opuścił właśnie prasę

TOM TRZECI 
i zaw iera p rzedm io ty  n a s tę p u ją c e : 

Ziemia lwowska za rządów polskich w XIV 
i XV wieku we względzie społecznych stosun­
ków, rozpoznana przez Aleksandra hr. Sta­
dnickiego. (2862-3)

Studya estetyczne przez Stanisława Piłata. 
Kadtuea, ustęp z cziejów greckich przez Ada­
ma Pajgerta.

Depesze ambasady polskiej w Kopenhadze 
z lat 1789— 1793 z autografów przechowu 
ących się w Bibliotece Ossolińskich.

Zdobycze fizyki nowoczesnej. 111 Ekono­
mia św iata przez Dra Wojciecha Urbańskiego.

Skarbiec dyplomów papiezkich, cesa^kich, 
królewskich, książęcych uchwał narodowych, 
postanowień różnych władz i urządzeń, po­
sługujących do krytycznego wyjaśnienia dzie­
jów  Litwy, Rusi litewskiej i ościennych im 
krajów, zebrał i w treści opisał Ignacy Da- 
ntłowicz. —  Tom I. z pozgonnych rękopi- 
suiów, znajdujących się w bibliotece Muzeum 
wileńskiego, wydał Jan Sidorowicz, członek 
rzeczywisty komisyi archeologicznej wileńskiej 
1 innych towarzystw naukowych. Wilno w dru­
karni A. H. Kirkor i Spółki 1860 str. VII. 
390 w ćwiartce. Tom 11. 1862 str. 369. —  
Ocenił August llielowski.

Spis darów uczynionych dla Zakładu naro­
dowego imienia Ossolińskich, oraz i dawców 
tychże w ciągu roku 1862.

SYROP Z NADFOSFORONU
(d’hypophosphite) W a p n a .

Vzyg. towany przez PP. Grima lt et Ci?, na- 
Iwornych Aptekarzy Księcia Napoleona; leczy 
łiibości piersiowe, u p o r c z y  we  kaszle, gru­

pę i katary.
Jest to 1 o .ve przedniego smaku lekarstwo, 

uśmieiza nąjuporczywszy kaszel, kcklusz, ka­
tar i grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc 

nieocenione sprawia skutki w cierpieniach su- 
hotników. Dz ałanie tego syropu uśm ierza i 

łagodzi najnieznośniejsze kaszle i pod jego 
wpływem potnienie nocne ustaje i chorzy wkrót­
ce odzyskują zdrowie, czerstwość i tuszę for­
malną. (2837-3-)

TEmJźcMle
T a k  iw a n a

M  E f e

Elektro-SIedycznf.
Wynaleziony przez braci Marie doktorów w Pa­

ryża, zamieszkałych ua ulicy Grenelle St. Ho.iorć 
Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, leczy ra 
dykalnio wszelkiego rodzaju rnr.tury. Liczna doświad­
czenia lekarzy fiancuzkiego fakultetu dowiodły, że 
bandaż panów Marie, użyteczniejszym jest od wszel­
kich bendaiów dotąd wynalezionych, a to z» wzglę­
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej o- 
bjętości, jak również z uwagi ra  jego działanie c- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tę niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu części 
tworzące rnpturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie.

Cena prostych bandażów w P a r y ż u  franków 27, 
podwójnych 44, pępkowych 44; b -ndarzo dla dzieci 
franków 20. — Do każdego dołączona jest. metoda 
użycia. (2718-9 )

Dosfsó można w Aptece pana B. Miczyń- 
kiego i p. W. Molędzińskieg w Krakowie przy uli 
cy Flrryańskićj, w Składzie m?teryałów aptreznyh 
p. G allegO  w Warszawie, tudzież u p. C hroćo l- 
o k ie g o  w Wilnie i K u b e ra  we Lwowie.

DONIESIENIE LEKARSKIE.

901
92*
90

67 50

931 —

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

O d c h o d z ą :
c Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do Warszawy o 8. rano;— 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogmnin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do I./wowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki 11. rano.

■ Wiednia do Krakowa 7.16 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; a. 15 po południu, 
ze Szczakowa do Granicy n .  te  przed połu­

dniem ; 2- 2d po południu; 7 56 wieczór 
■e Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6. 20 wieczór

P r z y c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wie­
czór — z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
46 rano: 5. 27 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderbcrg) do Prut
5. 37 wieczór — ze Lwowa 3. 54 po 
południu; 6. 16 rano — z Wieliczki
6. 30 wieczór.

do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; 8.40 wieczór.

Nie masz jednego l e­
k a rs tw a , któreby 
w praktyce medycznej 

sprowadziło tak zupeł­
ną przemianę jak 

P i g u ł k i  c*y- 
gzcząca krew  i

przeczyszczające, t*. Cauvin.
Najznakomitsi lekarze używają ich dziś 

i przepisują swym chorym, wspierając 
się na zasadzie następujących uwag:

1) Pigułki te eą ciysto  z roślin przygotowane
2) Miłe dla oka i przyjemnego zmaku;
3) Bardzo skuteczne; działanie ich nie wy­

stawia na  żadne niebezpieczeństwo, o - 
czyszczające ciało ze wszelkich zepsutych 
humorów;

4) Działają wprost na cyrkulację krwi w a r -  
teryach, przywracając i odnawiając krew 
zupełnie.

») Lekarze, którzy rozbiór chemiczny tych 
pigułek dokonali, wprzód zanim je  swym 
chorym przepisali, jednozgodnio oświad­
czają, że

P ig u łk i czyszczące krew i przeczy­
szczające, P. Cauvin ,

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju a i  do 
dziś znanem. Po tah licznych świadectwach, 

któżby mógł wątpió o ioh dobrym skutku?

Pudełko z 30 Pigułek złożone kosztuje 1 
złr. 25 cent. —  z 60 Pigułek 2 złr. 20 
cent. — Za opakowanie do przesyłki 

20 cent (2652-10 )
S p r z e d a j ą  a i 9 : w KRA KOW IE w a - 

p t:ce p. W ,  Iff o lędzi ń skiega pod „Ba­
rankiem."

Woda p. Lechelle
upoważniona przez Akademię medyczną w Pa­
ryżu, zwana E au Hemostatique, czyli wodą 
tamującą w zelkie krwictoki, leczy słabości krw i, 
płuc, naczyń oddechowych i  żo łądka, zbytni 
upływ  krwi u kobiet po porodach lub z 0 - 
słabienia pochodzący, bicie serca, astmy 
bladość cery, palpitacye i  ogólne osłabienie 
kobiet zw łaszcza; zapobiega nieuchronnie od- 
pluwaniu krw ią i kaszlom krw istym . Jest 
to rieskoó-zenie użyteczny środek, oceniony i 
di Świadczony przez najznakomitszych lekarzy 
francuskich, angielskich i innych.

D o tlić  można we wszystkich aptekaoh ce­
sarstwa i królestw 1, a zwłaszcza w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie w Warszawie, 
p. Chrościckiego w Wilnie, u p. B runo Mi- 
czyńskiego w Krakowie, we Lwow.e u para 
Rucker. W Paryżu zaś u wynalazcy na ulicy 
Lamartine 3 5, gdzis się znajduje równie*

S o i e  D o l o r i f n g e ,
t k a ń  z j e d w a b i u ,  utrzymująca naturalną 
e l e k t r y c z n o ś ć  ciała, zalecana przez zna­
komitych doktorów w Paryżu. Leczy b iz żadne 
go nacierania boleści w artykulacyacb, dreszcze, 
p dagry, numatyzmy nerwowe, gwałtowne i 
chroniczne. (2811-4-9)

WauczyclelJęzyUiiI literatury  Iran-
i  w c o  z lii  e j  w byłych wyższych szkołach Zy 
tomierskieb, ma zaszczyt oznajmić, że i w tym 
roku przyjmować bedzie uczniów, celem przygo­
towania do szkół Normalnych, Gimnazyalnych i 
Technicznych, na stół, stancyą, oraz na żądania 
udzielać im będzie korepetycyj szkolnych, jako 
też lekcyi francuzkięj codziennie bezpłatnie. Kra­
ków, ulica Stolarska, dom XX Dominikanów, dru­
gie piętro. (2938-2-6)

t i a r o !  t i e l a t t r e .

Aleksander Stanisław Wolff,
udzielający tutaj w Krakowie od kilku 
lat lekcye języka francuzkiego, ma ho ­
nor oznajmić, że życzyłby sobie znaleść 
5 lub i  młodzieży dla zatrudnienia się 
nimi zupełnie. Daje lekcye, jak dotąd po 
cenach najumiarkowańszych, lub u sieb.e 
w domu, lub też w domu lekcye biorą­
cych. —  Bliższa wiadomość przy ulicy 
Szpitalnej pod Nr. 3 8 9  od godziny 8ej 
do 9ej rano . (2923-2-4)

Pszczoły włoskie i ule,
na sposób D zierżona i  Lubienieckiego, są do 
nabycia pod N. 10 przy nlicy Krupniczej u Wła­
ściciela domu. (2925 -2)

S ^ A h P f l l  w P rzemyskiej. Samborskićj i 
U w i ł "  oL  Sanockej ziemi za cenę 12,090, 
30 ,060, 40,000, 60 ,000 , 150,000 i 300,000 
złr! w. a., są z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższą wiadowość udziela na listy fran­
kowane adwokat Maryan Madejski, w Prze­
myślu. (2910-3)

Presde. — Hdtel de France.
Cet hótel, tenu  par  un franęais, se range sous tous rapports en premićre 

ligne, nćanmoins on peut y vivre trćs convenablem ent pour un Thaler par jour 
com m e pensionnaire au mois, pour ce prix on recoit le matm cafó ou the ,  di­
ner table d’l d t e  et le lo g em en t

Les lits sont grands et larges a la manićre franęaise, les cham bres sont bien 
adrdes, la cuisine est distingude, on y  parle le polonais, de  m6me on y trouve 
le „Czas," „ITndependance b e ig e ,"  et autres journaux  allemands et francais. 
Les prix en rapport de tout cela sont tres proportionnds, on peut dire plus
que modestes. __ „

L o u i s  R a f a r r a .

i m ] inieiszem mam zaszczyt oznąj- 
1. wisa mić szanownym właścicielom 
koni, że posiadana środek przez siebie wy­
naleziony do leczenia szpatu, włogaci- 
zny, wypuklenia kości, stłuczenia ścię ■ 
gien, martwćj kości i wielu innych cho­
rób koni, oraz skoślawienia piersi i krzy­
ża. —  Środek ten okazał się po tysią- 
cznem użyciu w praktyce baidzo sku- 
cznyin. Po użyciu nie zostawia łysych 
miejsc ani bli: n oszpecających. Ponie­
waż wzywania mojej osoby codziennie 
się mnożą, a nie mogę na każde żąda­
nie stawać osobiskie, upraszam przeto 
Panów Interesowanych najuprzejmiej, o 
udzielenie mi pisemnej wiadomości o sta­
nie dotyczącej choroby, gdyż tym spo­
sobem staje się użycie mego środka ró­
wnież możliwem, a koszta kuracyi wy­
niosą daleko mniej, 2  do 5 talarów, po­
dług stanu choroby. (2449 25 )

JFr .  E r n s t ,
aprobowany lekarz koni z Halle a. S. w Saksonii.

W  d n i u  1 5  W r z e ś n i a  r .  b . rozpoczy­
nam 14 ii r  a n a u k  

w Zakładzie moim W ychowawcio-Naukowym
ż e ń s k i m .

w domu Wgo Kilijana Merkerta na pierwszóm 
piętrze przy ulicy Szczepańskićj pod L. 235 po­
łożonym. (2941-1-6)

Seweryna Kamieńska.

8) Na życzenie P ńskie jestem w sti nie wy- 
po"icctzicć Mu moje zadowolenie z powoda 
tego, że koń n ój pr ez jednorazowe użycie 
n aści Pi ńs\iej doskonale od szpatu został 
wylecz ony.

de W a s s e r fu h r ,
porucznik artyleryi.

r w  dniem 1 Września r. b. rozpoczynam 
i^ S J iid r .ie la n ie  Nauk w Z a k ł a d z i e  
m o i m  W y c h o w a w c z o  -  N a u k o ­
w y m  d l a  P a n i e n  w domu pod L. *09/ 333 
przy ulicy Szewskiej na pierwszem piętrze; 
o czem strony interesowane zawiadamiam.

(2927-3) Teodora Jaworska.

Hotel Rzymski,
( Hótel de Rome), 

„Aibrechtsstrasse Nr. 17 w WROCŁAWIU,"
połączony z nowo urządzoną Restauraoyą, w której 
dostać można dobrego Wiaa, Piwa bi w..rskiego I do­
brze przyrządzonych potraw, poleoa 

■2475-17-) E .  A s t e l .
N i t .  Pokoje po eonie od 10 do 15 srebrnych 

sreezy na dobę.

'2553-28 33)

Hamburgsko- amerykańskie Towarzy- 
l l l l i l t  stw o  A kcyjne Ż eglu gi pocztowej.

Bezpośrednia żegloga parowi pocztowa
m  i ę  (i 7j y

Hamburgiem i Nowym Jorkiem,
Parowy ok rę t  pocztowy,,!

„ S a k  s o n i a "  
„ H a m m o n i a "  
„ G e r m a n i a "  
„ B o r u s s i a "  
„ T e u t o  n i a "

G e n y

Września 
„ Sobotę  „ 1 9  Września 
„ Sobotę  „  5  P rź iz iem . 
„ Sobo tę  „ 1 7  Pt-ździern. 
„  Sobotę „51  Październ. 
„ Sobotę „1T  L ’s'.opada.

podług okoliczności przytykając do Southampton„ 
ręt p o czto w y „ B  a w a r i  a" kapit. Meier, w Sobotę d. 5

„ Trautmann 
Schutensen,
Ehlers,
Hack 
Taube,

p r z e w o z u  o s ó b :
Pierwsza kajuta: Druga kajuta: Między-pokład

w pruskia kuranoie 150 tal, 1.00 tal. 60 tal.
_______ r ......................... funt. szt. 4, f. szt. 2sz. 10, f. szt. 1 ez. 5.

Ekspedycye żaglowych okrętów poczt, do tego 1 owarzystwa należących, nastąpią: 
do N o w e g o  J o r k u  1 5  W r z e ś n ia  okrętem pocztow „Oder" kapitan Winzen 

Bliższych szczegółów] udziela (i--®* 34-)
A u g u s t  B o l t e n , następca W m. Millera w Hamburgu

do Nowego Jorku 
do Southampton

Fosforan Żelaza,
p. L e r a s ,  inspektora paryzkiej akademii, do­
ktora umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fran 
cyi, Rosyi, H.szpanii, Brazylii, Portugalii itd.

^ A m e r y k a ń s k i e ^
gumowe obrączki nagnio­

tkowe i tynktura,
których użycie wszelki ból zaraz uśmie­
rza, a przy dłuższem przykładaniu zu­
pełnie od nagniotków uwalnia.

Cena I g o  pudełka z 6 obrączkami i 
całym przyrządem 6 0  k r . ,  z opakowa­
niem 7 0  kr. —  Główny Skład u Karola 
llerrm anna w  Krakowie, u le a  Bracka 
Nr. 1 5 8 .  ________

Obicia d rzew o ry to w ej
( Holztapeten).

1 zwoj I 0 3/ 4 łokcia długości, %  łokcia 
szerokości, zwyczajny 9 0  c. —  1 zwoj 
1 0 %  łokcia długości s/ 8 łokcia szero­
kości, lakierowany I  zł. 2 6  c ,  w  skła­
dzie komisowym Karola Herrmanna w Kra­
kowie. (2845-3-6)

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast- 
wyrabiające krew i kości, jako zawierający 

żelazo w stanie płynnym, czystym jak źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleść 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia; utratę sił i apetytu po­
wraca. krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę- 
s t ) Fosforan żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkh 
preparata żelazne w formie pigułek, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle 
knn żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo 
na jest do każdąj flaszeczki. (2834 3 ) 

Skład we wszystkich Af tekach prov iicyj 
polskich.

Dostać można w a p t e c e  p. Molgdziń- 
s ekgo „pod Barankiem" w KRAKOWIE,— 
p. C h r o ś c i c k i e g o  w WILNIE, — P- Ru- 
k e r a  we LWOWIE „pod srebrnym Orłem," — 
p E l s n e r a  w POZNANIU, — p. Mr o z u  
w s k i e g o  w WARSZAWIE — p. Ma r c i n -  
c z y k a  w KIJOWIE.

Dobra w obwodzie Tarnowskim,
o 2 mile od kolei, a od 7 “ ia m iast od \ 

do 5  mil odległe, (2894- 3)
* przestrtfn'ą dobru nok n g ’om do 1,000 morgów' 
w cum  lasu igLst^go do 500, roli około 400, łąV 
nad HO mórg, itd , dwór obizerny, mu-owany i nio- 
które bu ynki w doskonałym stanie, Młyn. Gorzel­
nia z urządzcn!eno, * bifOtjlą caystą, z inwentarzami 
lub bez takowych, *lo zamiany na debra bliżćj 
Ktakowa położone, wartości równćj lub za dopłatą 
róża cy lub przyjęciem ■ łu?ciw — większej. — Bliż­
sza wiadomość u 1Vgo 'Ł u k a  Skarszewskie­
go, Notarynsta w hrakozie, N. 460 I.

M PNajnowsze o. b. uprzyw. wyroby eleganckiej Farmacyl dla toalety.

Profesora Doktora LINDKS
Roślinna Pomada w laskach,

f I W S I ,
(tak zwane Lager) półroczne, z Brow a­
ru K arp ińsk iego , można dostać z lodo­
wni w Sukiennicach każdego c ta su .S p rz e ­
daje J .  W e l n m a n n  na Kleparzu 

w browarze Nr. 7-4 w Krakowie.
__________ (2943 1-3)__________________

w o ry g in a ln y c h  p a c z k a c h  p o  5 0  cen t. w . a. 
Pomada ta  w laskach, złożona podług najodpowiedniejszego 

sposobu techniczno-chemicznego, z w szelką starannością z czy­
sto roślinnych ingredyencyi działa bardzo s k u t e c z n i e  na ro- 
śnięcie włosów, utrzym ując takow e miękkie i zachowując je 
od z e s c h n i ę c i a ;  przytem udziela włosom pięknego połysku 
naturalnego i podwyższoną elastyczność, a służy oraz szczegól­
nie do utrzym ania ubrania włosów.
W W W W W V W W ;

^  N o w a  e t y k i e t a
zf.to - liliowa

Balsamiczne M ydło Oliwfld,
w oryginalnych paczkach po 3 5  cent. w. a.

To M ydło  oliwne, wyrobione podług najnowszych doświad 
czeń chemicznych, odpowiada przez swe nietylko czyszczące lecz
oraz miękkość i  świeżość spowodujące własności wszelkim wy­
maganiom, jakie od zupełnie dobrego M ydła  do zdrowia żądać
można, może zatem jako ł a g o d n y  a przytem s k u t e c z n y
codzienny środek do mycia być polecone jak najmocnićj, naw et
dla najdelikatniejszćj skóry Dam i Dzieci.

Aromatyczna Pasta do zębów
BBA SUIN DE BOUTEM&RD.,

Jak  w iadom o, okazało się używanie rozmaitych Prószków do zfoow  nietylko 
cała paczka 70 cent. niedostateczne, do zupełnego oczyszczenia zębów od wszelkiój osady, lecz śro- ę  

<r pół paczki 35 c e n t Ś  te w fo rm ie  proszku  dlużćj używane, działają poczęści szkodliwie na dzią- >  m arka zastrzegaj?ca. 5
£  «£ sła, poczęści niekorzystnie na glazurę zębów. Przeciwnie zas okazała się forma >

p asty (Mydełka) jako taka, która przy wzmacniającej skuteczności na dziąsła, W A W A W - e B  
łączy oraz najpewniejsze nieszkodliwe czyszczenie zębów, również dobroczynny wpływ na cale w nętrze ust i odor tyc ize, a za
'em  słusznie polecona być może jako środek najlepszy, jaki się względem starannego zachowania zębów 1 dziąse a waznyc 1

części ludzkićj piękności i zdrowia — i do zapobieżenia słabowitego stanu tychże znajduje. .
l a ł * ?  pow odu wielorakich naśladowali i  fa łszow ań  tego słynnego kosmetyku, uprasza się przy kupnie < o nie uważać

na to, że P asta  do zębów l i r a  S u i n  d e  B o u t e m a r d ,  w yrabiana na podstawie ck. wył. przywilej a, na urugiej strome
swego w kolorach złoto bronzowym i liliowym wykonanego i urzędowo zarejestrowanego opakowąma, zawiera powyższy herb 
f milijny i podpis własnoręczny D ra Suin de Boutemard. „

gjffijjP"Wyłącznie autoryzowany Skład miejscowy powyższych fabrykatów utrzymuje w IVKAKUWIE pan
J ó z e f  B a r t l ,  jak również: C1854*

BRZEŻANACH p B. Faćenchecht,—

KOFKCZYH

•Ian Z&rewicz apt., — w SKALACIE p. WUl. D ie t.,-  w SOKALD P. A. W. G :o ',-  u SĘDZISZOWA r.. J»n K o « n * k i ,- ,  STRYJU p.J. Germanu apt 
- w ŚN1ATTN1E *. Marceli Niesacrewski, -  w STANISŁAWOWIE p. R. Switalski aptekarz ćawuiĄ Tomaisek, — w TBNOWEE p. Józef Ja ta  , 

RSOPOLU p. Marku. Śliwka, -  w TUBCE p. A. Czy.nmńi:ki, -  w ZALESZCZYKACH p. Jó.ał Kcdi,l-ski, -  w 7-LOCZOWTL f .  Aadrzćj G ot aid 
_  -  7 (Śł.irwi * " —i- n „ rW  — W ŻURAWNITE n. Wł»riv«ł»w Pn.te, sVi „ptelm Z.

GW IA DO U IEN IE.
Zakład Dalmatyńskiego Asphaltu M. Supanczy- 

ca z Wiednia, którego pracownicy teraz w zatru­
dnieniu przy Koszarach w Krakowie się budują­
cych zatrzymują, poleca swoje dobrze już znane 
Asplialtyczne wyroby na gładko, lub 
w sposób 7lozaJki.

L stowną lub ustną wiadomość powyższego za­
kładu można otrzymać u p  J . Pruger na Piasku 
w nowych koszarach. — Czas pobytu najdalej do 
20go września b. r. (2903-3)

Skoncentrowane A r  oma—  
Tęgość—  Najdelikatniejszy sm ak— 
Wielka Oszczędność.

Jako najdelikatniejsza, najlepsza i dla swej 
wielkiej < szrzędności najtańsza, je.it

K A W A
(Kaiser-Caffe),

wyrobu
p p . B i i t t c h e r  ó f  C om P-

w WIEDNIU.
najlepszej kawy Mensdo i Cuba podług nąj- 

nowszej metody Paryskiej wypalona parą, mie­
lona i w blaszanych puszkach po */,, 1, 2, 

5 funtów wagi wiedeńskiej netto opakowana 
(Żaden Surogat).

C e n y :
Puszka '/, funtowa wagi wiedeńskiej, netto bez 

puszki 60 cent., z puszką 90.
1-funtowa w. w. netto bez puszki 1 złr. 
20 o, z puszką 1 złr. 55 cent.
2 funtowa w. w. netto bez puszki 2 złr. 
40 c., z puszką 3 złr. 5 c.
5 funtowa w. w. netto bez puszki 6 z ł r , 
z puszką 6 zlr. 80 cent.

Puszki przyjmują się w oznaczonej cenie na 
powrót.

gflp*Glówny Skład dla K r a k o w a  i G a­
li cyi  znajdqje się u K a r o l a  H e r r ­
m a n n a  w Krakowie, ul. Bracka Nr. 158. 

(2816-3)

dto

dto

dto

SYBOP CHRZANOWI
Z JODEM

przygotowany przez PP. Grimault i 
Spółka aptekarzy w Paryżu, na ulicy 
Feuillade N. 7, posiada dowiedziony 

wyższość nad
T B A X E U  R Y B I K .

____________ -  (.2836 2 )
Według świadeotw wiolu lekarzy ordynujących w 

szpitalach Paryskich, świadectw zamieszczonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jik również na «e- 
sadzie licznych pochwał kilkunastu Ak& dem lJ  
u ie d y o z n y o h , syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zażywanie 
Tranu r y b ie g o  dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości piersiowe, szkrofuły, lymfatyzia, bladość cery, 
rozmieklość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka; jednam słowem 
jest on najsilniejszym ze wszystkich środków krew 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały. Nie 
■itrudza on żołądka, jak jodan, potasium, lub jodan 
żelaza, ale nadewszystko nieocenionym jest dla dzieci 
isrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
loktor V azenate, ordynujący w szpitalu św. Lud­
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczegół,-Rój w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami noaiącemi 

jego nazwisko.
Skład w głównych aptekach, we wszyst­

kich prowincjach polskich.
Dostać można w Krakowie u p. Molę- 

dzińskiego, — w W ilnie u p.[Chrościckiego, 
— we Lwowie u p. Rukera  pod „srebrnym  
O rłem ," —  w Poznaniu u p. Elsnera, —  
w W arszawie u p. Mrozowskiego, — w K i­
jowie u p. M arcińczyka.

TEATR POLSKI
pod Dyrekcyą J u l i u s z a  P f e l f f r a .

W  P i ą t e k  d. 2 8  S ie rp n ia  1 8 6 3 .

Karpaccy Górale.
Dramat w 3 aktach przez Józefa Ktrzeniowakie- 

___________  go napisany.

Nakładem i cxcionkami Drukami „CZASU* W. Kirchmayera Odpowiedzialny Rządca Drukami, Antoni Rothsr.


